
Aktyw 
Frolltu NarodowelO 

omawia uchwały 

IY sesji Sw I" toweJ 
Rady PokoJu 

WARSZAWA (PAP) W WIP 

lu miastach wojewócizkich 0.1 
były się plenarne posiedzenia 
wojewódzkich komiterów Fron 
tu Narodowego, poświę.l'One o· 
mówieniu uchwał IV berliii 
skiej sesji Swiatowej Rady Po· 
koju i wynikających z nich Z3-

dań dla ruchu obrońc"w po· 
koju w naszym kl·aju. \V posie 
dzeniach uczestniczą aktywiś,-; 
Frontu Narodowego i ruch11 
obrorlców pokoju - pracow· 
nicy na lIki. kultury. prl.OOUl'jcy 
robotnicy, nauczyc'ele. przodu 
jący chlof"li, rzem:€'śI 11icv o· 
raz świeccv i ducllOwni dzia 
łaC7.e· k3toi'iccv 

Na w!w8niu Slo-łeanego 
Hcml[(~ll1 F:-ontu i\:ll'odowego 
pOd.~tilWę do dyskusji stano\,;ił 
referat pl. "Sytuacja między· 
narodowa i zadania n;Jrodu pllł 
skiego II' walce o pokój", wy 
głoszony przez pos. Konstan· 
tego Lubieńskiego - uczestni· 
ka berlińskiej ~esji Swialowej 
Rady Pokoju. 

Podobne zebrania odhyły się 
m. in. w Kielcach. Lorlzi, Po· 
znaniu, Slalinogrodzie i Lubli 
nie. 
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Wf'zwanie prlH~owników qminnej delegalury MS W Markowej 

Usprawniając naszą pracę przyśpieszamy 
wykonanie dostaw mleka i żywca 

Pracownicy gminnej delegatury MS w Markowej -
towarzysze; Józef Lyszczarz, Augustyn Płachta, Janina 
Rud, Danuta Stańko rozumieją jakle zadania wypływają 
dla pracy aparatu MS t uchwał II Zjazdu PartiI. Chcąc 
również uczcić zbliżające się 10-le~le Polski Ludowej 
podjęli nast~pujące zobowiązanIa, wzywając jednocześ­
nIe do podejmowania podobnych zobowiązań wszyst­
kich pracowników MS na terenie I1QSzego województwa, 

nych starań zwłaszcza przy za 
latwi~niu odwolań I skarg, by 
nie dopuścić do załamania pla· 

nu I zepchnięcia dostaw na o 
statnl kwar~a I. 

Wobec opornych i spekular. 
tów stosować będą blusznie 
przemyślane wnioski karne. Bę 
dą też wykorzysiywać dla agi· 
tacji każde zebranie gromadz· 
kie. 

Na apel rzucony przez pracow­
ników delegatury MS w Mar­
koweJ odpowie niewątpliwie 

cały aparat MS w naszym wo­
Jewództwie. 

Wspaniały rozmach 
naszego pokojowego budownictwa 
podziwiają zQgraniczni architekci 
KRAKCW (pAP), Przedsta 

wiciel PAP przeprowadził 
kilka rozmów z uczestnikami 
mi~dzynarodo\Vego spotkania 
architektów, którzy po obra­
dach w 'Warszawie zwiedza­
ją nasz kraj, zapozna.iąc się 
z zabytkami polskie'; architek 
tury oraz z naszym nowym 
budownIctwem. 

Jeden z architektów biura 
planowania Londynu Thomas 
Braddock powiedział m, in,: 

"Pierws7.e co urierza 
cudzoziemca przybywające­
go do Polski to energia i en­
tuzjazm ludzi pracy, Jestem 
przekonany, że ludzie ci do­
brze wiedzą, ku jakiej przy­
szłości zmierzają i j8k wiel­
kie dzieła tworza u was, 
aby otoczyć ludzi' pracy tro 
skliwą opieką. 

,.Po powrocie do kraju po­
wiem swym kolegom, że Po­
lacy to wielki naród, o wiel­
kich, wspaniałych tradycjach, 
naród, który pracą dowodzi 
swej woli pokoju i współ­
pracy z innymi narodami". 

Jeden z zachodnio-niemiec 
kich architekt6w. zamieszka 
ły w Hannower ze. z praw­
dziwym wzruszeniem mówi 
o Warszawie: 
"Uderzyła mnie gościnność 

polska, Rozmawiałem na 
ulicy po niemiecku z ludno­
ścią, kt6ra po przyjacielsku 

udzielała mi wyjaśnień. Ni­
gdzie nie spotkałem się I 
przejawami niena wiści do na 
rodu niemieckiego, Kiedy o­
glądałem bajkowo piękne 
Stare Miasto w Warszawie, 
odbudowane z niedawnych 
straszliwych ruin i zniszczeń 
wo.iennych, było to dla mnie 
przeżycienaprawde niezwy­
kłe. Zwiedzając Zagłębie Wę 
glowe, przekonałem się, że 
my Niemcy, którzy kiedyś u­
żywaliśmy określenia "pol­
skie gospodarstwo" w sensie 
ujemnym - musimy na!!z 
sąd o polskim gOSPodarstwie 
zmienić całkowicie, Rozbu­
dowa osiedli mieszkanio­
wych, budowa jf'dnego z naj 
więkozych w Europie par­
ków dla ludności okręgu prze 
mvsłowego, budowa nowych 
miast sprawi a. że określenie 
.. nolskie gospodarstwo" staje 
sie orawdziwą pochwałą, 

Wiele radosnych. szczęśli­
wych. ładnych dzieci, klóre 
widzę tu na każdym kroku, 
pozostanie w mojej pami~j, 
jako symbol Waszego nowe­
go życia i nowej przyszło­
ści". 

Glówny architekt wielkie­
go Berlina inż. Herman Hel! 
seJmann powiedział m. in.: 

Przed likwidacją unii 
Holandii z Indollezją 
HAGA (PAP). Dni", 22 bm. 

IndonezyJska delegacja rządu 
\l'a z ministrem spraw zagra­
n Icwych Sunarżo na czele u­
da,la sie samolotem do Ha,gl. 
gdzie przeprow<lrlzić ma rOl.· 
mowy w "prall .. e likwidacji 
unii holendersko - indonezyj 
skleJ oraz układów konferen­
cJi "okrągtego stołu" jak 
rownież w sprawie przyłącze 
nl~ zachodniego Irlanu (za­
rhodnia CZę3Ć Nowej Gwinei) 
do republiki Indonezyjskie.!. 

Postanowili oni: plan obo­
wiązkowyc~ dostaw mle~a I 
żywca 7a miesiące czrrwlec I 

lipiec 19.14 wykonać w 100 
proc. Zaległości młeka i żywca 
z 1953 r. jak też z pierwszych 
5 miesięcy br. zlikwidować do 
konca lipca, ' Gwateolalska armia gromi bandy interwentów 

"Wspaniały rozmach Wasze­
go budownictwa, jest mo­
żliwy gł6wnie dlatego, że je­
steście w. przeciwieństwie 
do nas Niemców - narodem 
ziednoczonym. zwartym, slro 
pirmym we Froncie Narodo .. 
wym. Umożliwia to wyzwo­
lenie wielkiej energii mas 
pracujących i inteligenc,li 
twórczej, Niespodzianką by­
ła dia mnie duża ilość ko­
biet wśród inżynierów - ar­
chitpKlów. Wykonują one nie 
.iedno~rot nie ważne zadania, 
Jestem zilch\\'ycony ich wie­
d7 ą, inteligencją i wdzię­
kiem". 

Prasa indooezy jska pu bliku 
je rezolucje wielu organiza.ojl 
domagaJące się natychmla· 
stoweJ likwidacJI linII holen 
dersko- ,IndonezyJskieJ oraz 
enulowa,nla specjalnych' praw 
kolonlzator6w w Indoneiji. 

_ Mlnll',ter spraw -zagrankz- . 
nych SlInar~o w ~ozmowie z 
przedstawicielami prasy o­
§wiadczył, że program rządu 
republiki IndonezyJskiej prze 
widuJe likwidację unii z Ho­
landią. 

Wymiary obowiązkowych do­
staw zboża I ziemniaków wy' 
znaczyć sprawnIe I bezblędnie 
na leden dzień przed termi­
nem. 

Pracownicy gminnej delega· 
tury MS w "hrkowej dążyć 
będą do wykonania swego zoo 
bowiązania przez usprawnienie 
calokształtu s.wej pracy zwła­
szcza przez: 

Usunięcie usterek w do, 
kumentacji i osiągnięcie 
bieżącej analizy skul)u 
Przez rozmowy IV opal' 
ciu o posiadane dokiadne da· 
ne z chłopami zalegającymi, 
k.tór~_ przepro~~9zone , będą 
w~pólriie z aktyWem' groma·dz· 
kim. jak też sołtysami bezpo. 
średnio w gromadach dążyć bę 
dą do zorganizowania zbioro· 
wych dostaw żywca. 

Dokładać też będą specjal-

Przed dniem gotowości 

W godowskim POM zakoAczoRł I'łIIł8lłly .asz,1I 
- są jednak usterki, które trzeba szybko usunąć . 

"Zapinamy Już wszystKo 
na ostatni guzik" - tak po 
wiedziaJ starszy agronom 
POM Godowa IV powiecie 
rzeszowskim na pytanIe .lak 
przebiegają w POM-Ie przy 
gotowania do kampanII żnIw 
no-omłotowe.l. 
"ZMVarliśmy już umowy z 

sześcioma 9Póldzielniaml 
produkcyjnymi (Niebyloo, 
Lutcza, Bona;rówka, Gblska;, 
Zyznów (zespół uprawy zie 
mi), "Pokój" i "Nowe życie" 
w Wysokiej Strzyżowsklej I 
Gwoźnica Górna) na podsta 
wie których Jesteśmy zobo­
wiazan I skosić w tych spół­
dzielniach 191 ha pszenicy, 
żyta I owsa, przeprowadzić 
podorywkI na 54,26 ha zie-
1\11. oraz posiać poplony na 
9.76 ha ziemi". Ponadto 
POM w Godowej zawa,rł U 
ka umów z chłopami indy­
widualnvm!. Nasiona pelusz 
ki, łubinu, bobiku I końskie 
go zębu na zasiew poplonów 
7.ootały już ta,kże zamówio­
ne., 

Mimo, że a.grotechniczne 
plany pracy POM·owcy 
wraz ze spółdzielniami pro­
rlukcyJnyml opracowaol! bar­
dzo skrupulatnie, Jednako­
woż do tej pory nie pomy­
ó,!ano tu o ustaleniu form 
współpracy brygad traktoro­
wYch POM I spółdzIelczych 
brygad traktorowych oraz 
brygad pilIowych w czasie 
in Iw, 

Sta·n techniczny maszyn 
nie pozostawia nic do życze 
nia, Przeprowadzone próby 
poremontowe wykazują, że 
ma.szyny zostały wyremonto­
wane dobrze, że w akcji żnl 
wno-.?~T~.}.d~zą egza-

mln. Szkoda tylko te klero\\' 
nieiwo POM "zapomniało" 
o Jednej młocarni I tera,z 
dopiero wspólnie z brygada 
mi remontowymi maszyn za 
sta1\1awiaslę, czy O'płacl się 
remont tej mat>zyny. A mot 
na było jut wcze~nleJ pomy 
śJ8Ć nad tym co należy zro 
bić z tą meBzyną. Zbyt pót 
no, bo dopiero teraz wszczę 
to starania w Wojewódzkim 
Zarządzie Rolnlctwa o brą­
kujące ciągn.ikL POM w (!io 
doweJ posIada. bowiem 8 snO' 
powiąza.łek, ale tylkO' z nich 
6 może wykorzvstać, pon!e 
waż bre1k 2 ciągników, 

Znaczną ilość umów za· 
warł POM godowskl ze 9pÓ!' 
dzlelniami produkcyjnymi. 
ale umów łych moźna było 
7,a,wrz8Ć znacznie więcej. Po 
dokładnym bowiem spr<lJw­
dzenlu parku m65zynowo­
traktorowego I stanu Ilczeb 
nego załogI okazało sIę, te 
POM jest w stanie doko­
nać .leszcze podorywki na 
50 ha, ziemi, O'raz wykonać 
prace żniwne na 15 h'a gtun 
tu. 

Towarzysze POM-owcy z 
Godowej, pomyślcie o bra­
kach w przygotowaniu do 
kampanII tnlwno - omłoto­
wej I postarajCie się je UHU 

nąć w jak najkrółszym cza­
sIe, W maksymalnym stop­
niu wykorzystajcie każda go 
dzlnę dzielącą was od dnia 
gotowo§cl do żniw. PamIętaj 
cle o tym, te WY jesteścIe 
odpOWiedzialnI przed partią 
I rządem za sprawny prze­
bIeg kampanII żniwno - 0-
młotoweJ w spółdzIelniach 
produkcyjnych. 

(e. b.) 

NOWY JORK (PAP). Jak 
wynika z doniesień kores­
pendentqw dzienników ame 
rykańskich i agenc,;i pra­
sowych z Gwatemali, Hon­
durasu i Meksyku - wojska 
rządowe rozgromiły w wie­
lu miejSCOwościach uzbrojo­
ne bandy, k6re wtargnęłY do 
Gwatemali. 

Agencja United Press po 
daje, powołując się na gwa­
temalską rozgłośnie rządową, 
że wojska prezydenta Ar­
benza odniosły zwycięstwo w 
czterech punktach - koło 
Gualan, Puerto Barrios, Ba­
nanera i Chiquimula. Komu­
nikat rządu gwatemalskiego 
podkręśl!il że c"nieprzyjaciel 
'poniósł znaczne straty" oraz 
że "zdobyto wiele broni, a­
municji, samochodów i in­
nego sprzętu wojennego". 

Pod Gualan, leżącym w od 
ległości 120 km na południo 
wy wsch6d od stolicy Gwa­
temali, na liriii koleiowej łą­
czącej stolicę z Puerto Bar­
rios wojska rządowe rozgro 
miły bandy interwentów przy 
użyciu artylerii i miotaczy 
min. 

Pod B~nanera - miastem 
oddalonym o 40 km od Puer­
to Barrios wojska rządowe 
likwidują kilka otoczonych 
grup interwent6w. 

Korespondent dziennika 
"New York Herald Tribune" 
Bigart donosi z położonego 
na granicy Hondurasu i Gwa 
temali miasteczka Nueva 0-
cotoliec: 

"Na granicy między Hon­
durasem i Gwatemalą wzno­
szą się pokryte gęstymi lasa­
mi góry. Dlatego też dzia­
łania wojenne będą się naj­
prawdopodobniej toczyły wy 
łącznie wzdłuż szos i dróg, 
które przecinają te góry, 

Jeśli nie zacznie się de-

Pla.y USA • sprawie 
Lal.. I Kambodż, 

NOWY JORK (PAP). Ja,k 
InfoMluJą na. łamach dzienni 
ke. "New York Hera·ld Trlbu 
ne" bracIa Alsop, rząd Eisen 
howera opracowuje plan prze 
WidUjący "Zjednoczenie Lao­
su I Hambodży z Syjamem w 
r~mach federacJI". Federacja, 
ta - wyjaśniają bracia Alsop 
- będzie miała za zeda.nie 
"wspólną obronę"-oraz "otrzy 
ma gwarancje". Jak mwler­
dzają wymienIeni dzIennika­
rze, "ambasador USA w Sy 
JAmie generał Donovan, który 
niedawnO' był w Waszyngto­
nie, dążył do zreaJizowllil1ia ta 
kl~1 federacl1", 

\V zakończeniu /twego ar­
tykułu AIsopowIe piszą, li 
"nie jest jasne, Jak zareagu­
Je Paryż na' plen utworze­
nia feoderac,ll, która ma objąć 
dwa· paó.stwa wchodząCl~ w 
skład Unll Francuskiej i S~' 
jam". 

7.Nc,ia wO.'sk rządowych, to 
powstanie może wkrótce u­
paść." W ciągu czterech dni, 
jakie upłynęły od chwili wy 
buchu powstania. WOjska an­
tyrządowe nie zajęłY jesz­
cze żadnego wieks7.ego mia­
sta, chociaż nie natknęły się 
na znaczniejsze siły wojsk 
Arbenza", 

Korespondent dziennika 
New York Times" Kenne­

dy donosi ze stolicy Gwate­
mali. ",.,Rząd uzbraja lud­
ność cywilną. Osoby przyby­
wające z prowincji poda.ią, 
że przedstawiciele ruchu 
związkowego i komitet6w 
chłopskich objęli władzę na 
'Ąfsi. ' ł.".. 

Agencja United Press dono­
si z Albuquerque (Stany Zje 
dnoczone), że obywatel ame­
rykański Jo.seph Rendon, kt61 
ry w zeszłYm miesiącu' 
ubiegał się o wysunięcie je­
go kandydatury przez par­
tię republikańską w wybo­
rach do Izby Reprezentantów, 
znajduje się w szeregach 
"wojsk powsUrńczych" w Gwa 
temali. W liście WYSłanym 10 
czerwCa z H0ndurasu rio Al· 
buquerque Rendon doni6sł 
swym znajomym. o planach 
wtargnięcia do Gwatemali i 
pisał, że ,.krwawe walki" 
rozpoczną się między 18 a 20 
czerwca, 

Dziennik "New York Ti­
mes" przypomIna, że podr.zRoS 
drugiej wojny światowej 
Rendon był agentem wywia­
du amerykańskiego w Gwa­
temali i innych krajach Ame 
ryki Łacińskiej. 

• • • 
NOWY JORK (PAP), Agen 

cja A.ssociated Press donosi, 
że "w stolicy Gwatemali nie 
widać żadnych oznak paniki". 

Korespondent tej agencji 
podkreśla, że oddziały, kt6re 
wtargnęły do Gwatemali. u­
trzymują się jeszcze w miej­
scowościach Esquipulas, Eń­
tre-Rios, Morales i Hocotan 
na pograniczu Hondurasu. 

• • 
NOWY JORK (PAP). Jak 

donoszą z GwatemalI. prezy 
deot Arbenz ogłosi! w całym 
kraju stan wy1ątkowy, Przed 
tern Arbenz zwrócił się przez 
radio do wszystkich prywat 
nych właścicieli samocho­
dów, aby przekazali je rządo­
wi do przewożenia wojsk. 

Sekretarz generalny Po-

Delegat Gwatemali 
domaga si, pOlawlelo 
zwołania Rady Bezp ieczeństwa 

NOWY JORK (PAP), W po 
niedziałek wieczorem dele­
gat Gwatemali przy ONZ za 
żądał natyc!hmiastowego po­
nownego zwołania posiedze 
nia Rady Bezpieczeństwa w 
celu rozpatrzenia sytuacji 
w Gwatemali. 

wszechnei Konfederacji Pra­
cy Gwatemali Victor Manuel 
Gutierrez przemawiając 
przez radio ponownie zade­
klarował s we poparcie dla 
prez.fdenta Arbenza oraź 
wskazał, że robotnicygot,lwi 
są oddać życie w ooroiJie de­
mokracji. 

Opozycja w Anglii Norwegii 
przeciw remilitaryzacji Niemiec zach. 

LONDYN '(PAP), Prasa an 
gielska poświęca wiele uwa 
gi spra wie remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, 

Dziennik "Manchester Gu 
ardian" w artykule redakcyj 
nym podkreśla" że wbrew 
stanowisku przywódc6w par I 
tii labourzystowskiej "opo-

Co może dać 
obniżka 

kosztów produ~cii '1 
... zmniejszenie iloŚcl·odpad 

ków w kOllcowych procesach 
przędzenia (prz\!wij a me, 
skręcanie, motanie), w prze· 
myśle bawełnianym północ' 
nej części kraju do poziomu 
planowanego dałoby temu 
przemysłowi możność vJ'ypro· 
dukowania rocznie clodatko· 
wo, przy takim samym jak 
dotychcza!> zużyciu surowca 
- 1.500.000 metrów wysoko­
gatunkowych tkanin, tj, ilość, 
z której można by uszyć o­
koło 400 tys. koszul męskich. 

...za sumę uzyskaną 2 ob, 
niżenia kosztów własnych 
produkcji w naszym przemy· 
śle w ciągu roku tylko o pół· 
tora procent a, można by wy· 
budować 105 tysięcy izb mie· 
szkalnych"to jest tyle. ile po· 
~iada ich np. cały Stalino· 
gród, 

.. ;zmniejszen.ie o l proc. od 
padków przędzy w tkalniach 
przemysłu bawełnianego pół­
nocnej części kraju daloby 
możność wyprodukowania z 
tej samej ilości przędzy, ja 
ką zużywa się obecnie, do, 
datkowo 3 m:liony metrów 
wysokogatunkowych tkanin, 
tj. można by' dać kobietom 
pracuj ącym doda tkowc okole 
750 Iys. letnich sukienek. 

... nasze elektrownie zuży 
wają na wyprodukowanie 
l kilowatogodziny oKolo 200 
gramów węgła więcej, nii 
elektrownie ZSRR. Gdyh~ 
załogi naszych elektrowni zbli 
żyły się do radzieckich wska· 
źników zużycia węgla - lo 
w ciągu roku zaoszlzędzili· 
tyśmy okolo 2 milionów. tOIl 
wę'gla. - -

zycja przeciw remilitaryza­
cji Niemiec zachodnich zata 
cza coraz szersze kręgi". 
Dziennik stwierdza: "opozy 

- eja taprzybra'ła obecnte-bar 
dzo ostry charakter. Z tre­
ści Fezolucji uchwalonych na 
konferencjach związków za­
wodowych oraz z charakte­
ru dyskusji wynika niewąt­
pliwie, że obecnie protesty 
skierowane są przeciwko SI 
mej remilitaryzacji, Kwe­
stionuje się istotę poJ.itykl 
partii labourzystowskiej, a 
nie taką czy inną interpre­
tację tej polityki przez ko­
mitet wykonawczy, frakc.i~ 
parlamentarną lub któregoś 
z przywódców partii" • 

OSLO (PAP), W dniu '2 
czerwca parlament norwe­
ski, mimo protestów społe­
czeństwa, przystąpił do dy­
skusji nad sprawą ratyfika­
cji tzw. protokołu dodatko­
wego do układu o "armli eu 
ropejskiej". 

Komisja spraw zagranicz­
nych parlamentu norweskie 
go jednomyślnie wypowie­
działa się za ratyfikacj, 

. tzw, protokołu dodatkowego 
przez parlament. 

Dziennik "Kriheten" dono 
si, że norweski komitet 0-
prońców pokoju wystosował 
do pr ze wodniczącego parla­
mentu p:smo, w którym pod 
kreśla, że ratyfikacja tz"'. 
orotokolu dodatkoweg(') do 
~kładll o "armii europej­
skiej" oznaczać będzie współ 
udział Norwegii we wskrze 
sza ni u militaryzmu nie­
mieckiego co spowoduje za­
ostrzanie napięcia w stO&UD 
kach międzynarodowych, 

Do Poznania przybył 
zesp6ł 101s18J8W. 
POZNAŃ (PAP). \V dniu 

22 bm. na zaproszenie Kórń1-
tetu Współpracy KulturalneJ 
z Zagranicą, przybył ne. wy­
stępy do Polski 160·osobowy 
Państwowy Zespół Tańca Lu­
dowego ZSRR pod kierownle 
t wem kilkakrotnego laurea.ta 
Nagrody Stalinowskiej Igora 
Moisiejewa. Pierwszym mle.­
stem. w którym obecnie wy5t1\ 

' pi znakoml1y balet radziecki, 
jest Poznoo, 
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Na zdjęciu: Krakowskie Przedmieście. Odcinek od pom-
nika Mickiewicza do Placu Zamkowego. I 

CAF - fot. Szyperko. 

Gniew i oburzenie narodów wywołała 
zbrodnicza' inwazja na Gwatemalę 

NOWY JORK (PAP). Jak 
donosi dzienn:k "Da:ly Wor 
ker" przywódca Konfedera­
cji Pracy Ameryki Łac~ń­

skiej - Lombardo Toledano 
wezwał narody wszystkich 
krajów Ameryki Łacińskiej 
do udzielenia poparcia rzą­
dowi Gwatemali. Lombardo 
Toledano potępił interwen­
cję przeciwko Gwatemali i 
scharakteryzował ją jako 
dążenie rządu Stanów Z.iĘ'd· 
!loczonych, do obalenia ręka 
mi swych najmitów najbar­
dziej d~mokratycznego rzą­

du Ameryki Łaciń:;kiej. 
* * ,,;: 

im panoszyć się ,na ziemi 
gwa temalskiej. . 

RZYM (PAP). Agresja prze 
ciwko narodowi gwatemal­
skiemu, dokonana przez naj 
mitów imperializmu amery­
kańskiego, wywołała gniew 
l opurzenie wśród postępo­
wego społeczet1stwa Włoch. 

Dziennik "Unita·' pisze: 
"Jest to jeden z najbardziej 
n:kczemnych i zbóje~kich na 
padów w historii. Najwięk­

'sze mocarstwo kapitalisty­
czne, mające 160 milionów 
mieszkai1ców i 4-milionową 
armię usiłuje zatopić we 
krwi wolność i niepodległość 
kraju, liczącego 3 i pół mi­
liona mieszkat1ców i dyspo­
nującego zaledwie 75-tysię­
czną armią"· 

Polska - krajem głęboko i nierozerwalnie 
zWiązanynl ze swoim nJorzem 
IJrocz.,sta ahadentia w stolic., 

WARSZA WA (P AP). Dnia IIcy. ziromadzeni zgotowa-
22 bm. odbyła się w hali ZS Ii serdeczną owację przyby-
Gwardia w Warszawie uro- łym na uroczystość przedsta-
czysta akademia. zorganizo- wicie10m Marynarki Wojen-
wana przez stołeczny komi- nej, marynarzom floty han-
tet obchodu "Dni Morza", dlowel, rybakOm i stoczniow 
Udekorowaną morskimi' fla com. 

gami sygnałowymi halę wy­
pełnili aktywiści Ligi Przy­
jaciół Zołnierza. delegacje 
warszawskich zakładów pra­
cy i rzesze mieszkańców sto 

Wlelha 
burza deszczowa 

przeszła nad Gdynią 

GDYNIA (PAP). 21 czerw 
ca br. przeszła nad Gdynia i 
pobltska okolicą prawte 2-go­
dzlnna nIezwykle sIlna burza 
deszczowa, która spowodowa 
ła w mIeście dużo zniszczeń. 

Referat omawiający doro­
bek 10 lat Polski Ludowej w 
rozbudowie naszej gospodar­
ki morskiej wygłosił przewo 
dniczący rgóJnopalskiego ko­
mitetu obchodu ,.Dni Morza" 
Eugeniusz Jewpołow .. 

Mówca wskazał na szybki 
rozwój naszej floty handlo­
wej, która łączy porty pol­
skie z portami wszystkich 
kontynpntów. 'Statki nasze 
przewiozły w ub, roku 5,5 
raza więcej towarów niż w 

. roku 1950. 

W oparciu o braterską po­
moc Kraju Rad powstał po I 
raz pierwszy w Polsce nOWO 

czesny przemysł budowy o­
krętów, który już obecnie zaj 
muje jedno z czołowych 
miejsc w Europie. Stocznia 
polskie wybudowały od 1948 
roku ponad 100 pełnomor­
skich .iednostek. 

Rybołóstwo, zwłaszcza da,­
lekomorskie, staJo się Jedną 
z poważnych gasłęzl nasze I na 
rodowej gospodarki, 

Na straży tych pokojowych 
osiągnięć Polski na morzu 
stoi ludowa Maryna.rka Wo· 
jenna. Otoczona miłością i za 
ufaniem całego narodu zocieś 
nia ona braterstw-o bronI ze 
sławną Marynarką WOjenną 
·Związku Radzieckiego. , 

"Dumni z osiągnięć plerw­
<szego lO-lecltlJ Polski Ludo­
wej - stwierdził na zakończe 
Lie przewodniczący ogólno­
pr"lskie,!2'o komItetu obchodu 
"Dni Morza" idziemy 
śmiało naprzód budUjąc no­
we, wspaniałe Jutro Polskiej 
Rzeczypospolite.! LudoweJ Ja 
ko kraju glęhoko i nlerozer­
wa,lnie związanego ze swoim 
morzem". 

NawierzchnIa kllku ulic w 
GdynI została częściowo z·er 
wana. Ulica Czerwonych Ko­
synierów została zasypana w 
k!lku mIejscach nanIesionymi 
przez wodę zwa·łamt plRsku o 
wysokości od 50 cm do 110 
cm. Na ulicy Czerwonych Ho 
synierów, koło dworca koleio 
wego autobus mIejskI. ktr\r\' 
staną! w czasie ulewy, zasypa 
ny został w cIągu 15 minut 
piaskIem na wysokość Jedne­
go metra. Pod wla,duktaml w 
Gdyni woda dochodziła do 2 
metrów. Sytuację pogarszał 
fakt zasypania przez stoSY ka­
mieni I żwiru otworów kana,­
lizacyjnych, wskutek czego 
woda w wielu miejscach nie 
miala odpływu. 

Sp6łtlzielcy Z Ulanicy Są na dobrej drodze 
Po krytycznej ocenie zeSZIO-\ 

rocznych \Vyników,~półdzielc) 
z Ulanicy w tym roku zaczęli 
gospodarzyć po ... spółdzielcze I 
mu. Wzorowo obsiali pola, ta::. 
że już dzisiaj okoliczni chłopi 
z podziwem je oglądają i prze 
powiadają obfile zbiol·Y. Z u­
znaniem patrzą na wybujałe 
zboża, o grubych żdźblach. 

fakt, że w sadzeniu kartofli na 
spóldzielczych zagonach w UI3 
nicy w tym roku ochotniczo 
pomagało kilkanaście ulanie· 
kich gospodyń, jedynie po to, 
bv zapoznać się z nową meto· 
dą uprawy - przyszły uczyć 
się do spóldzielni. 

O wyższości zespołowej go­

spodarki zawsze najlepiej prze I 
konują chłopów dobre wyniki 

pracy i o takie starają się &pół I 
dzielcy z Ulanicy. Z. W. 

Nr 147 (156a, 

Z konferencji 
genewskiej 

(!lENEWA (PAP). We" 
rek po południu pod PJzeweGi 
nlctwem delegata racMeckie­
go, ambasadora NowIkowa 
odbyło 6lę kolejne posiedze­
nle w ścisłym gronIe, pośwlę 
cone zagadnIenIu Indochin. 

Jak informują w k0łach 
dzlennika.rsklch. głównym 
przedmiot·em wtorkowych 0-
brad była sprawa składu t fun 
kcjl komisji nadzorczej 
państw neutralnych oraz sto­
sunku między komisją państw 
neutralnych, a komisj ą mie­
szaną· 

Mendes-France spotka się 
z Czou En-Iaiem 

PARYZ (PAP). Agencja 
Frą,nce Presse donosi, że we 
wtorek po południU odbyło 
się pod przewodnlc,twem pre­
mIera Mendes-France'BJ pler 
WSze posiedzenie nowego rzą 
du francuskiego. -

Po tym posiedzeniu podano 
oficjalnie do wiadomości, że 
wieczorem )Jremler Mende s­
France udaje slę do Berna. 
gdzie w dniu 23 czerwca spol 
ka się w amba's-a,dzi9 francu­
skie.i z premierem Czou En­
laiem. 

PrzyjQcie na cześć 
delegacji koreańskiej 
BERLIN (PAP). Jak podaje 

agenCja ADN. minister spraw 
zagranicznych j wicepremier 
NRD dr Lothar Bolz wydał 
21 bm. przyjęcie z okazji po 
bytu w Niemieckiei Republi­
ce Demokratycznei delega­
cji rządowe.i Koreańskiej Re 
publiki Ludowo-Demokraty­
cZl1ej z ministrem spraw za­
granicznych Nam Il'em na 
czele. 

NOWY JORK (PAP). Jak 
donosi prasa, wraz z całym 
~poleczet1stwem Argentyny 
prote~tują przĘ'ciwko napa­
ści zbrojnej na Gwatemalę 
Et.ud211ci arg2ntYllskich wyż­
sZl"ch uczelni. Dnia 21 bm. 
odbył siG wiec protestacyj­
ny studentów uniwersytetu 
w BV.E:nos AirE's. 

W Perugii zebrały się ty­
siące młocizieży włoskiej z 
wszystkich prowincji wło­
skich, by wziąć udział w 
wielidej manifestacji z oka­
z.ii posiedzenia Komitetu 
Centralnego Federacji Wło­
skiej MŁodzieży Komunisty­
cznej. Uczestnicy manifesta 
cji uchwalili odczytaną przez 
senatora Scoccimarro rezo­
:uc.ię zawierającą wyrazy 
sol ida rności z młodzieżą 
gwatemalską. która z bronią 
\I' ręku walczy o niepodle­
głość swego· kraju przeciw­
Iw wojskom interwencyj­
nym uzbrojonym przez Sta-

W jednej z dzielnic Gdyni 
- Obłużu woda zmyła 'dwa 
domy mieszkalne oraz zala­
ła kilkadziesiąt mieszkań ni 
żej położonych. 

Ofiar w ludziach nie byłO. 

Dzieki ofiarnej pracy stra­
ży pożarnej. 'ekip pogotowia 
kolejowego, pracowników ko 
munikacji miejskiej, przy 
pomocy spychaczy. którymi 
przez cał!! noc z 21 na 22 
czerwca pracowano nad o­
czyszczaniem ulic - rano 22 
czerwca ruch na ulicach oraz 
ruch kolejowy odbywał się 
normalnie. 52 rodziny. które 
ucierpiały wskutek zalania 
przez powódź mieszkań lub 
zniszczenia domów. otrzyma­
ły zastępcze pomieszczenia. 

Ziemniaki posadzon.e przeL 
spółdzielców z końcem maja 
br. metodil krzyżową - prze 
rosły wszystkie ziemniaki 'U] 

sadzone o. wiele wczes n:<"1 
przez inrlywidualnych g,)sro 
darzy. Powinno to być zachęl:., 
dla powstalych spółdZielni n" 
terenie gminy Dyn6w - prze 
de w~zystkim zaś dla spóldziel 
C'ów z samego Dynowd, gdzie 
mają jeszcze miejsce takie wy 
padki - jak worywanie się IV 

masyw spółdzielni Ulanicy 
przez ... przewodniczącego Pre 
7.vdium GRN ob. Józefa Kar· 
nasa. członka tej spółdzielni 
produkcyjnej. 

Obrady europejskiej 
konferencji zw. za wodowych 

NOWY JORK (PAP). Jak 
donoszą z Hawany. golicja 
rozpędziła manifEstację, któ 
ra odbywała się pod hasłem 
obrony G\\'a temali. Zaaresz 
to'gano kilka osób. 

Korespondent dziennika 
"New York Times" donosi 
z Santiago (Chile). że wiele 
o~g a ni z ac.ii robotniczych o­
raz miGdzieżowvch uchwali­
ło rezolucje w):rażające so­
Lda rność z Gwa tcmalą. 

PE;ZIN (PAP). Agresywna 
awantura monopolistów a­
meryk:łńskich prz2ciwko mi 
lującemu wolność narodowi 
gwatemaL'kiemu "vywołała 
gniew i oburzenie wśród sze 
rokich mas narodu chińskie­
go. Dzienn'k chiński .,Dag,m 
bao" oi,ze m. in. w artvlHl­
le redakcyjnym: . .zdrajcy na 
rrdu gwa t emalski ego pr zy 
bezpośrrdnim poparciu i z 
rozkazu imperialistów ame­
rykańsk ich wta rgnęl i cd 
strony HandU"asu na tery to 
r'um Gwatemali. napadli na 
mqu!ący wolność naród. któ­
ry ściągnął na si~bie gniew 
monopoJistÓ\\' amorykań­

sk'ch za to, że n'e pozwolił 

ny ZjednoczOne. I 

Jakże jaskrawo odbija po­
dobne poslępowan ie od posta· 
wy spóldzielców z Ulaniey: 
Jak oddzialywują oni na miej­
scowych indywidualnych go­
~podarzy świadczy najlepiej 

Opinia francuska potępiając ostro list Elsenhowera do prezydenta Co ty 
opowiada się stanowczo za zmianą polityki zagranicznej 

PARYZ (PAP). Prasa fr~n­
cuska wyraża w da Iszym cią· 
gu niezadowolenie z powodu 
nowego nacisku USA na Fran 
cję. k1órego wyrazem tył n:e 
dawny list Eisenhowera d·' 
prezydenta Francji Coly. 

.. List Eisenhowera do pre­
zydenta Coty - pisze "Libe' 
ration"- wywoł~ł wlelkiepo· 
ruszenie w kołach politycz 
nych. Nie można nie dopatrzyć 
~ię w nim manewru m~jącego 
na celu utrzyri1~nie polityki, 
klórej kontynuow~nia nie chcr 

większość parla men tu. opie­
raj ąca się na zgodnych prawie 
poglądach społeczeństwa fran· 
cuskiego w tej sprawie". 

dzynarodowych. Usunięcie z 
rządu Bidaułt, Plevena i M~r 
tinaud - Deplat stwarza nową 
atmosferę polityczną". 

BERLIN (PAP). 21 bm. na 
posIedzeniu europejskiej kan 
ferencji związków zawodo­
wych toczyła się dyskusja narl 
ref era temsek,retarza gen e raI 
negO SFZZ LouIs Salllanta. 

PrzedstawICiel NIemiec za.­
chodnich, górnik z ZagłębjCl 
Ruhry, socjaldemokrata W. 
Schulz oświadczył. że masy 
pracujące l\'iemlec' zachcd­
nich powitały europej6ką kon 
ferencję związków zawodo­
wych z głębokim zadowole­
niem, ~y\Viąc nadzIelę, że bę 
d7.ie ona, wkładem do sprawy 
utrwalenIa pokoJu I polepsze 
nia warunków bytu ludzi pra­
cy. Schulz szczegółowo omó 
wił kwestie nIemiecką I pro­
hlem hezpIeczeństwa krajów 
europejskich. 

\Viadomości sportowe 

Dziennik "Combat" uważ~ 
to pos.unięcle Eisenhowera 7.a 
środek nacisku na polityk~ 
Francji i ingerencję w jej S?'3 
wy wewnętrzne. "Com ba t" pl 
sze: "W chwili, gdy dyploma· 
cja francuska wyzwala się 
bpod "opieki" MRP, tej partii, 
której wierność wobec obcegc> 
rządu zostala tak dobitnie za­
świadczona, szef sprzymierzo· 
nego państwa uważa się za u­
poważnionego do interwencji 
w nRsze sprawy narodowe. 
List Eisenhowera wskazuje, do 
jakiego stopnia nasi ministro­
wie przyzwyczaili Wa~zyngton 
do udzielania tego rodzaju n~­
pomnień. 

"Humanite" piętnuje ostro 
list Eisenhowera do p~ezydel1 
ta Coty podkreślając: - Oca 
lenie pokoju wym~ ga, by <jac 
do zrozumienia Waszyngtono­
wi, iż narody nie podporządku· 
ją &ię woli Jankesów, wyraża­
jącej się w Gwatemali bom­
bardowaniem miast, a w Pary­
żu "naQomnieniem" Eisenho­
wera. Należy wzmóc walkę, by 
odizolować awanturn:ków 
BiRłego Domu, Pentagonu 
Departamentu Stanu. 

Po przemówIenIu przedsta 
wIcielki Mlędzyn6Jł'OdoweJ Fe 
deracji Związków Zawodo­
wych Pracowników Oświa·ty 
M. Ma,rchand (Chile), glos ,za· 
brał powitany' hucznymi okla 
ska.mi reprezentant Powszech 
nej Konfederacji Pra.cy Gwa­
temalI, Guerra. l'rzeka.za] on 
uczest,nlkom konferencjI I za 
Ich pośrednict'\V'em masom pra 
cUiącym wszystkich kra.Jów 
Europy braterskie pozdrowle 
nla_od rohotnlków Gwatemal1. 
Guerra omówił dokonaną w 
tych r"nloch agresję sił lmpe· 

PRAGA (PAP). W :!ratyslawle 
zakcl1\czyly się mistrzostwa bok­
sen':<le CS R.. Tytuły mistrzÓW 
r,dobyli: ·Cerman. Maldloch. Muz 
lay. Zacl''''a, Holnvlc, Kasal. Jan 
st~. Suchy i Torma. 

Z zeszłorocznych mistrzów ty­
tuły obronili tylkO Cerman. Tor 
ma i Zachara. Torma starto\vał 
\Al p6!ciężkiej, a \V wadze cip'ż­
kiej mi~trza n~e wyłoniono. 

NOWE REKORDY KOLA~ZY 
POLSKICH 

MOSKWA (PAP). W Tule za­
kOl1czyły się 2-dniowe zawody 
kolar,kie na torze z udziałem 
zespołów . Polski. RumunII I 
ZSRR. W drugim dniu rozegra­
no wyscig na 1000 m ze startlI 
zatrzymane~o oraz drużynowy 
wyścig na 4 km. 

W wyścigu sprinterów Warga­
szkin (ZSRR) pobił rekord świa 
ta wynikiem 1.10.2. Bardzo do­
br"e wypadll ró\Vr:i€Ż kolarze 
polscy. Startujący jako pierw­
szy Grundmann poprawił o 2 
s·ek. rekord PolskI. IIzY8kując 
cns 1.14.2. a lIlarchwii"ki uzy -\ 
SKGl.ł r6\v:-1 l e7': wynH, lepszy od 
starego rekordu 1.15.9. 

W ogólnej punktacji zawodów I 
pierwsze miejsce zajął ZSRR 
przed Polską I Rumunią. 

SLIWA NADAL TRZECI 
PRAGA (PAP). W dalszym 

ciągu międzynarodowego turnie 
j u szachowego rozegrano 16 run 
dę, w k"tóreJ polak Sl!wa odło­
żył partię z RUml1l1em Clocaltea. 
Inne wyniki: Balanel pokonał 
Szabo, Kluger wygrał z Basy­
ouni, Glafson pokonał Solina, a 
Filip Pedersena. Zremisowali: 
Pachman ze Stahlberglem. Lun­
din z Uhlmanem i Kosklnen z 
Palmas~lonem. 

Po 16 rundach prowadzi nadal 
Pachman (CSR) - 12.5 pkt. przed 
Szabo (Węgry) 11,1 pkt. I SlIwą 
10,5 (1) pkt: Dalsze miejsca zaj­
mują: Filip (CSR) I OJafsnn 
(Islandia) - po 10 pkt. oraz Stahl-· 
berg (Szwecja) I Kluger (Węgry) 
- po 9,5 (l). 

ZSRR PROWADZI Z USA 13:8 
W MECZU SZACHOWYM 

NOWY JORK (PAP). W trze­
ciej rundzie spotkania ~zacho­
\Vego ZSRR - USA Pet rosJan 
(ZSRR) wygrał z Btsquler, Ke­
res (ZSRR) zwyciężył Kevlts'a, 
który zastąpi.! Pavey'a. Awer­
hach' (ZSRR) przep,rał 7. Byrne. 
a Ta.lmanow (ZSRR) zremisował 
z Evansem. Partta Smysłow -
Reshcwsky zontala odłożona. 

Po trzech l'lll1dach przy jed­
nej partii odłożonej prowadZI] 
ZSRR 13:6. 

Nigdy jeszcze nie była dla 
Francji tak oczywista koniecz­
ność rozpoczęcia polityki za­
granicznej dyktowanej jectyn:p. 
troską o· nasze Interesy naro­
dowe. A interesy te bez 
względu na to, co myśli o tym 
Waszyngton - wymag-ają u­
stanowienia pokoju w Indo-
chinach". . 

Jak wiadomo, b. minister o­
brony Pleven był jednym z ak­
tywnvch wvznllwców ,.armii 
europejskiej". NomInacja ge· 
nerałll Koeniga na to stanow;­
sko, który nigdy nie ukry\nl 
~wego nieprzejednllnego slo­
sunku wobec. "europejskiej 
wspólnoty obronnej" nabiera 
- zdaniem dziennika ,.Libera· 
tion" - wielkiego znllczen·3 
.,Fakt, że Koenig wszedl do 
rz~dll nazajutrz po liście Ei 
senhowera do prezydenta Coty 
- pisze dziennik - nie mógł 
uiść uwadze komentatorów mię 

Kary dla brakorobów 
WARSZAWA (PAPl. P,.,) 

wadzona przez sąnownictwo i 
prokuraturę energiczna wa Ik~ 
z brakoróbstwem, z wprowA' 
dzaniem do obrotu handlow'!­
go produkcji zlej j~ko~ci jes' 
jednym z przejawów st~lej tro> 
ki wladzy ludowej o dobro 
konsumentów - ludz' pr'le)' 
miast I wsi. Szczegó:nie suro 
wo w myś1 dekretu .. () 
wzmożeniu walki z produkcj:, 
zlej jakości" - k8rani są ci. 
którzy z tytułu wykonY\\3nej 
przez 5iebie funkcji. odpowie 
dzialni za jakość pronukcji. nic 
wypelnili swych obowiązków I 

~wiadomie wprowadziłl na ry, 
nek przedmioty nie nadając~ 
się do użytku. 

Na karę pół lora roku wi~· 
zienia skazał Sąd Powiatowy 
w Szczecinie Jakub8 Rnzenber· 
ga, kierownika technicznego 
Włókienniczo - Dziewiarskiej 
Spółdzielni lnwa lidów, który 

wypuścił do obrotu ponad 1300 
par skarpet damskich, tzw. te· 
nisówek, nie nadających się:1o 
użytku z uwagi na niewłaścl· 
we rozmiary. 

Na karę 6 miesięcy więzienIa 
z zawieszeniem na dwa lata 
skazał Sąd Wojewódzki we 
Wrocławiu Bernarda Krajew· 
skiego, kontrolera wydziału 
elektra-odlewni Zakładów Me· 
blowych we Wrocławiu. Kn­
jewski, zaniedbując &We obo 
wiązki, przeznaczy! do prze· 
robu 40 sztuk wałków mosięż· 
nych, które z uwagi na posia 
dane pęknięcia I braki nIe na 
dawały się do dalszego prze· 
robu. 

Ostatnio prokuratury woje· 
wódzkie skierow~J!y do sądów 
szereg innych spraw przeciw· 
ko pracownikom odpowiedziai· 
nym za wprowadzenie do obro­
tu halIdiowego produkcji złej 
jakości. 

rialIstycznych przeciwko 6:wa 
temal\. 

W ImienIu Powszechnej 
Konfederacji Pracy Gwa.tem;> 
II Guerra wyraził wdztęcznoŚć 
za zalproszenie na konfere,l1-
cję I zapewnił, że robotnicy 
gwatemal6cy będą waLzyl! o 
realizację uchwał obecl'Jej kon 
fe ren cj I. 

Na ze.kończ·eni-e po~iedze­
nla przedpołudniowego, ucze­
stnicy konferencjI uchwalilt 
iednomyślnle tekst depeszy do 
PowszechneJ Honfederacjl 
Pracy GWrJfem'Jl i. 

• • • 
Na posiedzeniu ponołucl­

niowym 21 bm. za,bierali głos 
przeds!ą,wiciele mas pracują­
cych Hiszpanii. '""loch, Fran­
cji, Algeru. Niemiec zachod­
nich, ArgE:nt~lny i innych kra 
.lów. Na posIedzeniu ropołud 
nlowym przemawtHla równi('ż 
przedstawic iel ka Polski, Zo­
fia Wasilkowska. 

Narada 
amerykańSkiCh marionetek 

w Czinhe 
PEKIN (PAP). C~ntraln<:: 

Agencja Telegraficzna KoreI 
donosi, o zakończeniu tzw. 
"konferencji antykomunistycz 
nej narodów azjatyckich", 
która odbyweJa się w połud­
niowo - koreańskim porcie 
wojennym Czlnhe. W konfe­
rencJi tej uczestnIczyło około 
20 tzw. "delegatów" z F'ili­
pln, Talwanu, Wietnamu bao 
daiowsklego. MClkao, Wysp 
Riu-Klu i Innych. "Honferen 
eja" wezwaJa rządy kra,Jów 
azjatyckich do zdławienia wal 
ki narodów o wolność i n!epo 
dległość. Pod pozorem "wy­
miany Informacji antykomuni 
stycznych" uczestniCY "konfe 
rencjl" zobowiązali się fa,'<­
tycznie pracować na rzecz wy 
«·Iadu amerykańskiego. 

Już sam skład "konferen­
cJi" świadczy oJej całkowi­
tym fiasku. Nie brali w niej 
udzleJu oficjalnI przedstawi· 
ciele krajów a.zjatyckich. Usi 
łUjąc zamaskować <swoje nie 
powodzenIe, InicJatorzy te' 
"antykomun Istycznej" i:npre­
zy oś\viadczyll. że .. konfere n 
cJa" jest .. krokiem wstęp ' 
nym". a decyzje w wilż n .l cli 
problema.ch zostaną poc]ię l e 

..na narstępnei kon fe renCji'·. 
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List ze wsi 

Tylko spółdzielnie produkcyjne 
mogą nam zapewnić w pełni dostatnie życie 

r. powróci. 
300·osobowa 

i średniorc,l· 
województwa 

13 czerwca 1954 
la do Rzeszowa 
wycieczka mało 
nych chłopów z 
wrocławskiego. 

Uczestnicy wycieczki down· 
l! niezwykle serdecznego prz.v· 
jęcia zę strony spółd7ielców, 
nic też dziwnego, że tak w 
czasie współnych sp01kań Vi 

~póld~ielni~ch produkcyjnych, 
Ja~ rownlez w drodze powrot· 
neJ z wycieczki mówili o do· 
brobycie, jaki widzie\! w 
spóldzielniach, wskazując przy 
tym na wyższość go~podarki 
zespołowej nad indywidualną . 

Jeden z uczestników wyciec? 
ki, prezes ~ koła gromadzkiegc 
ZSCh w Huzeiach powiat Le· 
sko, po zwiedzeniu dwóch spól· 
dzielni produkcyjnych - Mar­
czyce I Goduszowice, wystoso· 
wał la pośrednictwem redak· 
cJ!-do wszystkich uczefitnl· 
ków wycieczki, jak również clo 
wszystkich czlonków ZSCh nil· 
Itępujący lisI: 
CHŁOPI! 
Piszę do Was o tym, to 0-

stalnio widziałem we wsiach 
Jeleniogórskich. Jestem l11alo­
rolnym chlopem, posiadającym 
1,80 ha ziemi we wsi HU7.ele 
powiatu leskiego, W naszej gro 
madzie większość gospodarstw 
to gospodarstwa male. Wmo­
jej gromadzie nIe ma jeszcze 
spóldzielni produkcyjnej, ale 
jest grupa chlopów, którzy są 
zdecydowani polepszyć swój 
byt przez zorg-anizowanle SPóI-1 
dzielni produkcyjnej. Ja do nie 

dawna jeszcze należałem do 
tych, którzy nie chcieli slyszeć 
o spóldzielczości produkcyjnej. 
Obecnie jestem już członkiem 
komitetu założycielskiego, 
gdyż zrozumiałem, że w spó/­
dzielni będzie mi lepiej żyć I 
lepiej pracować. 
Zrozumiałem ł doceniam to, 

że Polska Ludowa daje nam 
wszystkim szerokie możliwości 
podniesienia na wyższy poziom 
gospodarki rolnej. daje nam 
warunki do zdobycia zawodu. 
a tym samym podniesienia na 
wyższy poziom stopy życiowej, 
co potwierdza fakt, że jeden 
mój syh 'iest oficerem ludowe­
go Wojska Polskiego. drugi 
zaś wybrany został wicepreze­
sem Powiatowego Zarządu 
ZSCh w Lesku. 

Dwa tygodnIe temu zapisa­
łem się na wycieczkę do woje· 
wództwa wrocławskiego, aby 
tam zobaczyć jak pracują chło­
pi na Ziemiach Odzyskanych. 
Sąsiedzi moi przed wyjazdem 
poleclli ml, abym się specjal­
nie zainteresował spółdzielnia­
mi produkcyjnymi, abym prze­
konał się jak się Im powodzi, 
Jak żyj~ I jakle mają dochody. 

Dziś wracam z wycieczki, 
wioząc do swojej gromady ta­
ką odpowiedź: spółdzielnie, 
które obejrzeliśmy, a było ich 
dwie - w Marczycach i Godu­
szowlcach w powiecie Jelenio­
górskim są Jednak wyższą for­
mą gospodarki rolnej - pro­
dukcja jest w nich większa, 
produkcja rolna I hodowla roz-

wlnlęte a wydajność z ha zna 
cznie większa nii w gospodar­
stwach Indywiduałnych, tak, że 
członkowie spółdzielni żYJ:! 
lepiej, a pracują lżej, niż chło­
pi indywidualni. Zarobki Ich są 
duże. 

Dniówka obrachunkcj,va w 
spółdzielnI Goduszowlce wyno­
siła w roku 1953 ponad 40 zł, 
a przeciętnie członkowie spół­
dzielni za pracę swą otrzymy­
wali około 20 q zboża, 60 q 
ziemniaków, 100 kg różnych 
produktów jak cukier Cly miód, 
siano i słomę oraz około 6 tys. 
złotych w gotówce. Każdy 7 

nich mieszka wygodnie, ma w 
domu elektryczność, w spół­
dzielniach są świetlice. biblio­
teki, a członkowie spóldzielnl 
korzystają z bezpłatnej pomo-I 
cy łekarsklej. 

HANIEBNA ROCZNICA 

Oglądając spółdzlełnle pro­
dukcyJne postanowiłem po po­
wrocie do domu porozmawiać z 
sąsiadami, opowiedzieć Im ca­
łą prawdę. Będę dążyć do te­
go, by w Jak naJ krótszym cza­
sie nasz komitet założyclełski 
przeobraził się w spółdzlełnię 
produkcyjną, a nasza grom,,­
da, która Jest w tej chwili przo 
dltjącą w powiecie wreallza· 
cJI obowiązkowych dostaw w 
blis~im czasie stała sl~ przo­
dującą spóldzlelnlą produkcyjną 
w powiecie leskim. Jako prezes 
koła gromadzkiego ZSCh 
w Huzelach wzywam wszyst­
kich uczestników, aby po po­
wrocie do swoich gromad pod­
pisywali deklaracje o przystą­
pieniu do spółdzielni produk­
cyjnych, aby jak najwięcej mó­
wili o tym, co widzieli w zwie­
dzanych spółdzielniach pr?­
dukcyjnych. laden z nas me 
powinien pozostać na uboczu, 
każdy z nas powinien wnieść 
swój wklad w budowę socJali­
stycznej wsI. 

(CiąZ dalsz!1 ze sir.') 

rządami sanac.ii. Kierowa­
ne przez Komunis( :vczną 
Partię Polski masowe sira.! 
ki robotnicr.e I wystąpienia 
chłopskie, krwawe czc:slo 
manifestacje uliczne podwa 
żały ostoję wladzy burżu­
az,ii w ,polsce. 

W berezki('j katowni 
chcieli faszyści polscy zla­
mać aktyw rObotniczy, pO­
zbawić masy reWOlucyjnego 
kierownictwa, zdlawić Ich 
opór. System obozów kon­
centracyjnych byl nie tyl­
ko instrumentem poli tyki 
wewnętrznej sanacji. W nie 
mniejszym stopniu był on 
dla sanacji warunldcm bl"z­
karnego uprawiani!:. antyna 
rodowej polityki sojuszu z 
Hitlerem, zaprzedawania 
nlepodleglości Polski. 

Sanacja nienawidziła ko­
munistów. Komuniści bo­
wiem przejrzeli jej zdradc: 

Dla komunistów sprawa 
ludu polskirgo i sprawa 
Pohkl były nierozerwalnie 
związane. 

łIistoria 20 lat, kUire 
dzielą nas od chwili po­
wstania obozu w Berezie 
Kartuskiej wydała nieubła­
gany wyrok na .Jcgo twór­
ców, sanacyjną zgraję cie­
mięzców ludu I zdrajr.ów 
niepOdległOŚCI. Z wałki lu­
du polskiego powstala no­
wa Polska, która sprawę 
czlowieka, jego szczęśliwe­
go życia uozyniła najważ­
niejszą, decydującj\ spra­
wą państwa, wszystkich je 
go ol'ganów, wszystkich o­
bywateli. Za tą PolSką mu­
rem stojj\ masy pracujące, 
stoi cały naród. Jej wroga­
mi są ZWOlennicy Berczy, 
grabarze nlepodlegloścl oj­
cz~{zny I wolności jej ludu. 

Wzywam wszystkich człon­
ków ZSCh oraz ' chłopów nle­
zorganizowanych do podnosze­
nia hodowli I produkcji, do cał 
kQwltego wywiązywania sl~ z 
obowiązkowych dostaw, do or­
ganizowania w swoich groma­
dach spółdzielni produkcyJ­
nych. 

Tylko spółdzielnie produkcyj 
ne zapewnić mogą nam, mało­
rohlym chłopom podniesienie 
stopy życiowej I większą kul­
turę. tylko spółdzielnie produk 
cyjne zapewnić mogą naszej 
ojcźyźnle większą produkcję 
rolną, a nam dostatnie tycie. 

JOZEF KLACZAK 

Prezes koła gromadzkiego 
ZSCh gr Huzele 

pow. Lesko 

Przed świętem Marynarki Woiennej 

• organIzacla Zła 
• pracy w PGPN 

przyczyną dużego wzrostu kosztów własnych 
Na 1'6rnlczym sJełdlle naukowym w StaUnolrodzle, I'dzle omówh1ll9 pod.tawy ro.wo­

Ju naszel'o przemysłu nałtowel'o, .twlerdzono, te mimo rentownośc' przemySłu nafto­
wego eksploatujemy I wiercimy otwory szybowe za drogo. 

Fakt ten potwierdzila ostatnIa narada PGPN w Krośnie, zorganizowana przez: KW 
PZPR w Rzeszowie i CZPN w ' Krakowie. W ~wieile tej na rady rzucają się w oczy dwa 
charakterystyczne momenty_ Plany wierceń nie Sl\ wykonywane, a równocześnie koszty 
wierceń na otwór szybowy zllwrot.nie zwyżkujl\. Plan wierct'ń w I kwartale br_ wyko­
nano zaledwie w 98,8 proc_ Po ..... odem niewykonania planu było nieprzygotowanie fron­
tu robót I urzą.dzeń wiertnlcz"ch w IV kwartale ubr. I w pewnym sensie silne mrozy 
już w roku bieżl\cym, pOWOdujące zamarzanie przewodów płuczkowych, stolów l węży 
pluczkowych, a CO za tym Idzie - przestoje. 

Według analizy technicz- mu w Sanoku do głowicy ce 
nej, produkcyjny czas wier- mentacyjnej wpadł klocek, 
ceń wynosił zaledwie 43 który następnie ' został zsu-
proc" przestoje stanowiły nięty do rur za'mykając przy 
12 proc., awarie w poszuki- pływ cementu do otworu; 
wawczych wierceniach obro Trzeba było z powrotem wy 
towych wynosiły 21,1 proc. ciągać rury tracąc czas i pie 
W zakładach terenowych niądze. 
Sanoka, nieprodukcyjny czas 
wiercenia wyniósł aż 45.4 Poważnym hamulcem po-
proc., a w Krośnie produk- stępu wierceń jest zła ja-
cyjny czas wiercenia w wier kość lub też całkowity brak 
ceniach eksploa tacyjnych 0- świdrów-gryzerow o dług'm 
brotowych wynosił zaled- uzębieniu, których w określo 
wie 59,3 proc., B warie sta- nych warunkach geologicz-
nowiły 19,1 proc., przestoje nych nie mogą zastąpić świ-
17,5 proc. dry tzw. rybie ogony. Nasu­

wa to potrzebę nie tylko pro 
Planowy wskaźnik u- dukcjl nowych ale f łepszej 

wlercanla na żura wio-mie- regeneracji starych gryze-
Biąc wynoszący 152,8 m w I rów. Okazuje się bowiem, że 
kwartale wykonywano tyl- regenerowanie bardzo czę-
ko w 101,7 m. Ogółem PGPN sto Iiie odpowiada wymo-
- planowy wskaźnik wydaj gom technicznym, gdyż na-
ności w wierceniach wyko- kładany na nie materiał 
nało zaledwie w 66,5 proc. przez fabryki maszyn i 
W przetłumaczeniu na język sprz~tu wiertniczego niejed 
gospodarski oznacza to,:i:e nokrotnie spada, 
nad realizacją planów pro­
dukcyjnych w I kwartale br. 
pracowało o 14 żurawi wię­
cej, a koszt pracy jednego 
żurawia wynOsi 188 tys. zł. 
Cyfra ta wskazuje najdobit­
niej o ile drożej wiercimy w 
por6wnaniu do planów pań­
stwowych, o Ile uszczupla­
my możliWOŚCi rozszerzenia 
wierceń I jak podwyższa­
niem kosztów własnych pro 
dukcji ujemnie ciążymy na 
wysiłkach partii i rządu w 
dziedzinie poprawy sytuacji 
materialnej społeczeństwa. 

Ujemny bilans wynikÓW pro­
dukcyjnych w wierceniach 0-

ru kOlZtowna dodatkowa praca 
U łurawl, lut wynikiem za,. 

nledbd tak personelu Iniy­
nleryjDo-technlcmero jak I 
calych "16r, które Da skutek 
Blej organIzacli pracy nieje­
dnokrotnie musiały powtarzać 

ledne I te lame C'Zynnołcl, aby 
oslllgnll~ zamierzony eel. 

Tak np. na kopalni, gdzie 
za wiercenia odpowiadał 
inż. Projzner, skrzywiono 
otwór I musiano go cemen· 
tować, a następnie ponow­
nie odwiercać. Bywało i tak, 
ie cementowanie otworów od 
bywało się niedbale f nie 
według naukowych obliczeń. 
Tak w jednym z szybów pod 
ległych zaldadowl terenowe 

Rzecz jasna, że wysuwa­
jąc krylyczne u lI' Cl ~ i P'>(\ il­

dresem wytwórni nie można 
pominą'ć faktu. że i gospodar 
ka narzędziami i urządzen:a 
mi ze strony załóg jest ab­
solut,nle nleza<1ow;11Cl !;'<:a. · 'N 
zakładach terenowy'ch brak 
dokładnej ewidencji rur, żer 
dzi wiertniczych, a ich prze 
rzuty bez żadne.l dokumenta 
cji powodują gromadzenie 
się VI magazynach tzw. ma­
teriałów niechodli \I ych, któ­
te albo powinny być wyko­
rzystane w produkcji albo 
wycofane z ewidenc,ii rucho 
wej. Z drugii!.l strony widzi­
my, że zaopatnenie zakia­
dów terenowych w rÓŻnE'go 
rodzaju' materiały nIe sta­
nęło na odpowiednim pozio­
mie. W zakładzie tereno­
wym Krosno na 7 urządzeń 
wiertniczych przypada tylko 
jedna smarownica. 

Wynika z tego, te przyczyn I 
awarII przede wszystkim ou­
blektywnych jest bez liku. Na 

likwidację zaistniałYCh w I 

kwartale br. 52 awarII Itraco­
DO 25.131 godzin pracy. 1% po­
",otalo wyłlIcznie II winy załóg. 
Walka II awariami jest obecnie 
_ kiedy PGPN Itol przed fak­
tem technicznego I organiza­
cyjnego UlepszeniA pracy 

zagadnieniem walnym, cbo6 
do rozwiązania o tyle trud­
nym, że na ogÓł wiertnicy. 
nawet niektórr.y pracownicy 
spośród personelu Int.-tech-
nlcznego chcąc oddalić ocl Ile­
ble odpowiedzialność nie po­
daJą właściwych przyczyn Icb 
powstawania. 

* * * W całokształcie zagadnIe-
nia postępu wierceń w PGPN 
i ustabilizowania na właści­
wym poziomie kosztów wła­
snych, należne miejsce zaj­
muje sprawa przestrzegania 
reżimu wiercenia. Na Ile 
jest ono korzystne wykaza­
ły doświadczenia łOZ. Wi­
śniaka i Helańskiego, u kt6-
rych postęp wiercenia g.ry­
zerami przy lO-tonowym na 
cisku wynosił 1-15 m. ni 
godzinę. Ale niestety działy 
wiertnicze zakładów tereno 
wych PGPN do dzisiejszego 
dnia nie opracowały dostęp­
nego dla wiertników reżimu 
wierceń. 

Dla tego ba rdzo konstruk­
tvwny Iw1 wn : os{~k Inż. 
Rzep'eckiego, aby wiercenie 
w każdym otworze oprzeć 
na wnikliwym projekcie ge­
ologiczno-technicznym, z u­
względnienie'm właściwych 
kosztorysów, kt6re powinny 
być śc'śle przestrzegane I 
kontrolowane przez aparat 
finansowy PGPN. Ta kontro 
la w zak lacli\<:h (erenowy<:h 
PG PN jes t oo,rrlzo 'po-
lrz€'ilOib ci 1<1 IJ zurowl€nla 
sytuacj i w Zi1·kresie gospo 
claroll'ani ~· sprzętem. dla 
ustrzeżenia się przed mar­
notrawstwem pieniędzy. 

Jest bowiem faktem, te 
np. Zakład Terenowy Kro­
sno z<lmawiał w Bazie Tran 
sportu Przemysłu Naftowe­
go w Krośnie samochód na 
3,5 L, do pl'lewiezienia prze 
dmiotów o wadze 39 kg (14 
maja), albo też zamówiony 
w bazie samochód jechał do 
Gorlic, skąd wracał pusty, 
bo nie mial kto załadować 
materiału. 

są to tylkO przykłady wy-

I nieustraszenie prowadzi­
li masy do walki z nową 
Targowicą. Glos Ich rozle­
gał się donośnie nawet zza 
krat więzień I obozowych 
drutów kolczastych. Na za­
wsze pozostanie mi w pa­
mięci rozmowa jaką z sana­
cyjnymi ,.dygnitarzami" prze 
prowadził w Berezie czło­
nek Komitetu Cent ralncgo 
Komunistycznej Parlil Pol 
ski tow. Witołd Kolski. By­
lo tl) w 1937 roku. Do Bere­
zy przyjechał radca Aniol­
kowski z Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. To­
warzyszył mu szef warszaw 
ski ej "defensywy" Pogo­
rzelskl. Tow. Kolski stanął 
przed nimi I na pytanie, 
czy zgOdzi sle w zamian za 
wypuszczenie z obozu opu­
ścić Polskę, Odpowiedział: 

,.Nigdy Polski nie porzucę. 
Tu żyli moi ojcowie, tu ja 
się urodziłem i walczylem. 
Wiem, że będę jeszcze Pol­
SOI" potrzebny. Byłem na 
Śląsku i widziałem manife 
slacje hitlerowskie pod ha­
słem "Zurueck zum Re ich". 
Wjem,. że dla mo,iego kraJu 
zbliżają się ciężkie chwile. 
Moje miejsce jest z ludem". 
Na ironiczne pytanie sana­
cyjnego dygnitarza: pA któż 
lo według was bronić bę­
dzie tej rzekomo zagrożo­
nej niepodlegloścl" - Kol­
ski Odpowiedział: "W pier­
wszym rzędzie ci, którym 
wy tu w tej katowni palką 
i karcerem ohcecie niepo!l-. 
leglość obrzydzić, ale któ­
rym sprawa ta droga jcst 
drogą pozostanie ....... 

o marynarskiej dumie 

rywkowe, bo na naradzie par­
tyjno-gospodarczej PGPN. 
Krośnie tak ref.erat dyrektora 
PGPN JasIo tow; Gruszczyil­
.klego Jak I dyskusja ujawniły 
wiele innych braków I zanied­
bań w pracy przedsiębiorstwa, 
które spowodowaly, te prze­
ciętnie koszt jednego metra 
wierceń przekroczono prawie 
o 900 zł, a w lumle PGPN na 
skutek przekroczenia koszt6w 
wlasnych jest dłużny państwu 
ponad 9 mln. zloty ch. 

Samolot bard7.1ej podobny był 

w tej chwili do majej. srebrnej 
kuleczld, zawieszonej nad ho­
ryzontem, niż do bojowej ma­
szyny. W jasnym 910ńcu lśnił 

05tro, metalicznie. Bystre oczy 
obserwatora dostrzegly go na­
tychmiast. 

- Lewo 80 - samolot I - za­
meldowano dowódcy okrętu. 

"Nieprzyjaciel" - stwier­
dził oficer. Prawie natychmiast 
w czeluść pomieszczeń wdarł 11~ 

donośny rłos: • 

- Alann bojowy! 

Sygnał poderwał załogę na no­
gł. Marynarze jeden po drugim 
dopadall stopni włazów, przecI­
skall się przez wąt'kle gardziele 
JukÓW I wybiegali na pokład. 

Nim przebrzmiał glos al8rmo-
wego buczka, stall już na swo­
Ich stanowiskach ... 

- Cel samolot! - wydał ener­
gicznie komendę mat Wykrota 
St. mar. Chmura I st. mar. Ste­
fanowsld szybko "zgraU" przy­
rządy celownicze. 

Spod stalowych hełmów' uwa!­
nie śledziły samolot oczy ludzi 
z obsługi dział. Twarze' pod­
władnych mata Wykroty "acz­
kolwiek spokojne, zdradzaly Je­
dnak niepokÓj. Czul! się dz!;; 
jak sztubacy składający egza-
mln. 

- Jak wypadnie to trudnI? 
strzelanie do 
W rozmowach przed w yjści em 

w ćwiczebny reja pytania te po­
wtarzały się najczęściej. 

I teraz myśl ta nie dawała ar­
tylerzystom spokOjU. 

Na nich zwrócone były prz .. 
clet oczy ~ałej ułort okr'ltu. 
Przyciszonymi głosami wymie­
niali swoje uwagi. 

Maszyna była coraz bIttej. 
Nawet bez polUocy szkl!!ł możno. 

było dostrzec clelUny worek ho­
lowany prZez ,amolot na linie. 
To on. właśnie stanowi~ miał dla 
artylerzystów ta1'czę - cel. 

Dowódca obserwujący przn 
lunet'! wybuchy poclak6w rZekI 
z zadowolenIem do stojących 

obok niego oficerów. Nieźle. 

Po chwili zaś dodał wesoło: -
Zuchy! 

• • 
Z pocwclem dobrze Ipełnlo­

nego obowiązku zakończyli otrze 
lanIe artylerzyści N ... tego olulI­
tu. 

Radoścl~ upłonęły oezy ma­
rynarzy działonu mata Wykro­
ty. kiedy dowódca dzl'lkował Im 
za dobrą słutbę. 

Dzlalon ten od wielu lat cle­
~ly slfl mianem przoduj~cego 

ZmlenJall się ludzie, ale osią· 

gane przez dzlalon wynlld z 
ka żdym miesiącem, z każdym 

rokiem były coraz lepsze. 
Piękne tradycje tyją głęboko 

\V se rcach okrętowych artyle 
.!.j l ów. 

- Z tego działa strzelał Ma· 

tlak. - Kiedy Wykrota mówi 
mi o tym, w Kłosie jelo dźwi'l­
ozy nuta dumy. - Matlak to 
ten sławny nurek _ POlskiego 
RatownicIwa Okrętow!!go, który 
otrzymał w rb. Nagrodę pań­

atwowlI. Był tu dow6dcII dzIało­
nu. Osobiście KO nie znam, tyl­
ko ze Zdjęcia w gazecie I opisu 
starszych kolegów, bo Matlak 
odszedł do rezerwy dawno 
zdaje się w l~O roku ... 

- Pamiętam ,jak dzlł chwilę, 

kiedy alderowano mnJe po kur­
ate artylerzystów do tego dzla­
ło·nu. Mól przełatony tak wów­
czas poWiedział do mnie: 

"Zo5talecle, WyKrota, ladow­
nlczylU przy dzIale, którym do­
wodził Matlak. Dzielny to chlop 
- wzorowo pełn!l olużb'l na o­
kręcie, a obecnie jest doskona­
łym fachowcem w cywilu. Sły­

aze\ljcle o podn1eslenlu wrak. 
.. GnelS5enau"7 To on 'o wydo­
był wraz ze Iwymi' towarzysru­
mI. 

Działon jego przodował, cle-
Izył a1ę dobrą opinIą. Trzeba. 
by.cle kontynl1owall te dobre 
tradycje". 

W' !krota nie lubi wiele opa­
wi .. lać o soble.·W chwilach kie­
dy &rnuszony jest to czyniĆ, ten 
en"rgl~ny podoficer wygląda 

b.rdzo nIeporadni!!. 

Oddajmy 
w6dey, 

wlec glos jeKo do-

- 'Mat Wykrota - powiedział 

on - okazał 111'1 godnym następ­
G~ 8Wych poprzednJków - IUI­

strzów artyleryjskiego ognia nie 
"spudtował", jak to alę mówi 
wjród artylerzystów, ani razu. 

... OpulZCZ8m okręt w momen­
cle, kiedy rozlera alę IYrnal 
przygotow&nla do wyjścia na 
morze. Za ,odzlnę uloga ud. 
a1<: w ćwicz!!bny rej!. Być może 
bo:dzle to nowy egzamin .praw­
nośa!" a·rtylerzystów. 

Po kIlku dniach otrzymalem 
• morza następującą wlado· 
mość: "Działon mata Wykroty 
spisał się wrejole' zna.komlcJe 
- marynarze zdali praktyczny 
egz.amln ze specjalności z do­
brym wynIkiem, godnie powi­
tali zblltający .1'1 Dzler'! Ludo­
wej Marynarki Wojennej I X-I!!­
cia Polski Ludowej". 

Tego dnIa prasa I radio poda­
ły, że czlonkowle ekipy ratow­
niczej PRO, wśród których znaj 
dował się m. In. mat rezerwy 
Matlak, odnIeśli nowy wspania­
ły &ukces, podnosz')c z dna mN 
sklego, koło Jamarnl, wrak ol­
brzymiego (większego ' od "Ba­
tor~go") .tatku. Czynem Iwolm 
polscy ratownicy u C'Zcll I w spo­
sób najbardziej godny 10 rocz-
nicę naorodzln naszej Ludowej 
Ojczyzny. ... 

Księdze !!lawy N-tego okrętll 

przybyły nowe. piękne karty. 

Por. Jerzy Kozlarskl. 

Na naradzie opracowano 
wnioski, które z o b o w I II 
z u j II d y rek c j ę PGPN 
J a s ł o do u t worz e n i I 
Z e s p o ł u r o b o c z e­
g o d l a i n s t r u o w a­
n i a i k o n t r o lit e­
c h n i c z n e j w i e r­
e e ń. P o n a d lok a ż d y 
zakład terenowy 
wybierze jeden 
otwór szybowy ja 
k o w z o r c o w y, k t ó­
ry przykładem do 
brej pracy będzie 
dawał wzór Innym 
z a ł o g o m w i e r t n 1-
c z y m. P I an y g e o l 0-

g i c z n e p o d p o r ~ II d­
k o w a n e b ę d ą r a­
cjonalnemu zuty­
ciu środkÓw finan 
s o w y c h. O r g a n i l a 
cje partyjne I 
związkowe zltro 
szczą się o rozwl 
n ię c i e s z e rok lej 
pre,cy politycznej 
n a d r o z woj e m n 0-
w y c h f o r rn w s p 6 ł­
z a w o d n i c t w a w o­
parciu o umowy 
l a kła d o w e. 

Same wn:oski są bardr.o 
słuszne i trzeba ie ~·prow. 
dzić w życie, aby ~tałym 
zmnie.i'zan'em kO~7.t6w włs 
snych DCn1i'gać .tJań-twu w 
podnJsd'nu slopy życ:owE:j 

mas praclljąc~ ch. 
8. W. 



Z życia partii 

Organizacia parłyina 
podsumowała swq 

W dniu 30 maja towarzysze partyjni węzła rzeszowskle-
10 zebrali się na dorocznej konferencji. by pOdsumować 
swą dotychczasową pracę. wykazać I omówić popełnione 
błędy. wybrać nowe władze partyjne na węźle I uzbroić je 
do dalszej pracy. 

Z referatu sprawozdawcze­
CD wygłoszonego przez II se 
kretarza KZ tow. Lesia de­
legaci dowiedzieli się, że w 
stosunku do roku poprzed­
niego kolejowa organizac.ia 
partyjna dokonała bardzo 
wiele. W. wyniku pracy ma­
sowo-po litycznej. szkolenia, 
~ co za tym idzi e systema­
tycznego podnoszenia świado­
mości politycznej czł onków 
partii I szkolnego aktywu, 
organizacja zakładowa ma 
powatne osiągnięcia. Służba 
Ruchu potrafiła podni eść re­
gularność biegu pociągów 0-
liobowych w stosunku do ro­
ku 1953 o 8 proc., zaś po­
ciągów towarowych o 5 proc. 
Srednl postój wagonów 
mmiejszył się o 5,1 godziny, 
zaś współczynnik pracy ma­
newrowej wykonano z nad­
wyżką 1,7 wagonów w sto­
sunku do roku 1953. Sformo­
wano 170 pociągów ciężkich , 
zaoszczędzając tym samym 
formowanie 12 pociągów o 
no rmalnym tonażu. 

Służba mechaniczna poważ­
nie usprawniła swą pracę 
p0dnos.ząc dobowy przebieg 
p a rowozu z 225.2 km roku 
ub!egłego na 254,3, obniża­
jąc zużycie węgla z 35 kg na 
IOno hr'utt otonnk il c>metró w na 
33,1 kg. a zużycie smarów 
z 4,36 kg na 372 kg na 100 
p<lrowozokilomeh·ów. 

minować. Organizacja partyj 
na na węźle rzeszowskim 
chcąc, by jej praca nie obni­
żała się, a osiągała coraz to 
WYŻSzy poziom, musi bez­
względnie bić się o podnie­
sienie dyscypliny partyjnej. 
Nie może w przyszłości zaist 
n i eć taki fakt. iak na konfe­
rencji sprawozdawczo-wybor 
,cze,;, gd zie pra wie 1/3 deJega 
tów nie wzięła udziału w kon 
ferencji, a z tego większość 
ni eusprawledlfwi onych. Orga 
nlzacle oddziałowe muszą 
wpoić w swych członków, źe 
słuszna, jawna krytyka na ze 
braniu partyjnym nie jest "o 
czernianiem". jak to się wy­
raził Jeden z delega16w na 
konferencJi. 

Organizacja partyjna na węf 
le rzeszowskim winna więcej 
niż dotychczas bić się o ubo­
jowienie swych członk6w. 
wyeliminowanie wazeliniar­
stwa I pła8zczenia się, nau­
czenie samodzielnego myśle­
nia i samodzielnego, kry tycz 
nego podejścia do zagad­
nień. Organizacje partyjne 
winny więcej niż dotychczas 
opi ekować się I dopomagać 
radom zakładowym, radom 
kobtecym, zarządowi ZMP I 
organizacjom masowym. Kon 
trolować Ich pracę I dalwać 
konkretne wytyczne. Analizo­
wać lud zi w kIerownictwie 
orgal!1lzaoJi maoowych l nIe do 

NOWTNY RZESZOWSHI~E~ ________________________________________ ~~~ - ---= 

węzła rzeszowskiego 
całorocznq pracę 

WYCIECZKA M/S .. BATORYM" 
PO BAŁTYKU 

nych, tak naczelnika jak i 
robotnika, że nie ma i nie 
mo~e tu być żadnych ustępstw 
z racji tytułów. CZy stanowi­
ska, jak to niektórzy dotych­
czas towarzysze na węźle poj 
mowali. 

puszczać w przys złości do 
podobn ych fa.ktÓ w. jaki m. In 
z ai s tnIał n.a konfero:lcJ I wy· 
borczej powiatowego zarzą­
du ZMP, gdzie przewodni­
czący węZłowego zarządu 
PKP tow. Krupa, opuścił sa~ 
mowolnie konferencję, a za 
jego przykładem poszl i inni. 
o mało nie powodując zer­
wania konferenc.ii. Muszą 
wres zcie organizacje partyj­
ne wpOić w poszczególnych 
zwierzchników służbowych , 
że szkolenie partyjne jest sta 
tutowym obowią zkiem wszy­
stkich towarzyszy partyj~ 

Wszystko to wymaga UJil­
nej i nieustępliwej pracy 
tak poszczególnych egzeku­
tyw OOP.lak i Komitetu 
Węzłowego PZPR. do czego 
zresztą zobowiązuje tak sta· 
tut partyjny, jak i podjęta 
na konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej uchwała. 

Na zdjęciu: Uczestnicy wycieczki leżakują na I=0~ 
kładzie statku. CAF - fot. Uklejewski st. BECZEK 

'VYSTA W A KSIĄŻEK X-LECIA 
Książka była niewielka. ciemna. drukowana na uarym pełnym drzewnych duazl pa-

pierze. Litery często przebiJały n. druII\ stronę kartki l wtedy trudno było odozytu 
tekst. Okładka była równleł ubOI. l oleniuchna. a po kr6tJdm ozalIle uiywanla kll,tki 
odrywała się. Mimo to ksląłka była rOllohwytywana l wkrótoe po ukazaniu alę mlkła 
zoklen półek księgarskich. . 
ByłO to pierwsze po wyzwolenia wyd.nle .. Pan. 'radeun .... 
Przyszło mi ono na my'l. Idy ogll\dałem n. wYlławle ksląłkl w WDlt piękne .lbomo 

we wydanie .. Pa.na Tadeusza". ,dy p.tnyłem n. dzieła Słowackle,o. Pru.... Orzellko­
weJ. ZeromskleJo pr:łlycląJajl\ce oczy piękną. loUdn, oPrawą. artystycznymi llusłrae.Ja­
mi wewnl\trz książek. 

W ysŁawl ta zorganizowa-
na przez Wojewódzką Bi 

bliotekę Publiczną, NOT. 
TWP I Bibliotekę Pedagogi­
czną obrazowała na·sze osią 
gnięcia wydawnicze w za­
kresie różnych dziedzin. 

W ładnie do wy'stawy 
przygotowanej sa11 WDK 
porozkładano na stoiskach 
książki Newerlego, Tuwima. 
Brandysa , ęronlewskiego, 

Henrl BarbulI"a, Erenbur­
ga. ksiątkl dla dzieci I mło­
dzieży, wyde.wnlctwa TWP 
I książki dla nauczycielI. Przy 
tych os·ta mich umieszczono 
stolik z drukowanymi spec­
jalnymi czcionkami kllążka­
mi .. nowego czytelnika" prze· 
znaczonymi dla b. analfabe­
tów. ' 

Dwa stol·ska poAwlęcono 
naszym klasykom. Na jed-

nym były dzdeła Mickiewi­
cza i Słowackiego - na dru 
gjm książki Krasickiego. O­
rzeszkowej. Prusa. Żerom­
skiego. 

Na honorowym miejscu u­
mieszczono dzieła klasyków 
marksizmu, leninizmu. Klią 
żki za pOSiadanie których 
kiedyś groziła kara - dziś 
rozprowadzane w dziesiąt­
kach tysięcy egzemplarzy i 
czytane pr zez ludzi w całej 
Polsce. 

dzlć, że wystawa nie dale 
przeglądU wydawnictw z ()~ 
su 10-1ecla. ObJeła OM 
zaledwie 3-ł ostatnie 1atl. 
Być mote. że trudno byłeby 
dać przykłady książkowe 
wzrostu jakości technicznej 
ktll~ek wydawanych w eh,­
gu lO-lecia. ale chybll moma 
było dać cyfry obrazuj,ce 
ilciśclowy wzrost naszych 
wydawnictw w p06zczeg61-
nych latach I choć dwa -
trzy \X>równawcze przykła.dy 
ogromnej poprawy strony 
,r aficznej i technicznej. 

Osiągnięcia te nie przy­
szły . łatwo, a uzyskano je 
m . in. dz i ęki tak im ofiarnym 
towarzysz om jak: Franci s ~ek 
Chmiel, ustawiacz, formujący 
ciężkie pOC iCi g t. ob. OCyt k0 MI 
chał - dyspozytor oddzia­
łowy odznaczający się wzoro­
wym stosunkiem do pracy, 
operatywnym prowadzeniem 
pociągów. tow. Barć i Gdu­
la ze służby elektrotechnicz­
nej" Dereń i Zarów. maszy­
niści ob. ob. Żelazko , Podle­
liecki, JilkubowO'ki i wożący 
c iężkie pociągi młodzieżowcy 
M ik I Bieniasz oraz wielu 
Innych. 

Leonard Borkowicz Druga część wystawy to 
książki naukowe z zakresu 
budownictwa. techniki, rolni 
cze oraz literatura artys,ty­
czna; albumy fotograficzne. 
reprodukcje obrazów I rzeźb. 
drzeworyty, sztuki teatral­
ne i wydawnictwa muzyez-

Rozmieszczenie kslątekntl 
wystawie przypominało nie 
co normalną wystawę księ­
garską w Domu Książki. Sto 
iska były zbyt skupione i po 
szczególne działy bezpośred 
nio łączyły się z sobą tak, 
że utrudniało to zwiedzaj_­
cemu lepsze zorientowanie 
się w różnorodności tematy 
ki książek wypuszczanych na 
rynek przez nasze instytu­
cje wyda wnicze. Tak np. 
Krasicki sąsiadował bezpo­
średnio z książkami teclml­
cznymi, stoisko pisarzy ob .. ' 
cych nie wyodrębniało Ilę 
od innych stoisk. Oczywiście 
wpłynęło to ujemnie na cz y­
telność l przejrzystość wy­
Itawy. 

W wyniku podjętych I re­
alizowanych sumiennie zobo­
wiązań, węzeł rzeszowski z 
jednego z ostatnich miej sc 
wydźwignął się w roku ubie­
głym w ogólnopolskim mię­
ozywęzłowym współzawodn i c 
twie na I mieisce wskalf 
dyrekcyjnej i na 7 miej sce 
w skali ogólnOkrajowej , co 
w trudnych warunkach pracy 
nalS7.e,R'o węz ł a nil !"iv Uwa· 
tać za poważoy sukc'es, 

Mimo tak poważnych osiąg 
nięć praca organi zacji partyj 
nych 1)'iiała również szereg 
poważnych błędów. Najważ­
nieJszym z nlch, który wyka­
zYwano tak w pracy KZ, jak 
1 poszczególnych OOP, to 
brak systematycznej, kOle­
gialnej pracy. a co za tym 
idzie - praca zry wam] l 

brak dostatecznej kontroli wy 
konawstwa polecel1 partyj­
nych i podejmowanych zobo­
wiązań. W wyniku pracy zry 
wami i łatweg o upajania s i ę 
chwilowymi sukcesami, do­
bra lokata węzła rzeszo\\'skie 
go w ogólnowęzłowym wsoół­
za~odnictwie obn'iżyła 'się 
dZIś przeszło 3-krotnie. Po­
dobnie upojenie sukcesami 
odbił o się f1l!alnio na pracy 
parowozo wni i u~pqo czuj­
no~ć załogi. p0wodu .; ąc w 
miesiącu lutym 5 awarii pa 
ro wozowych , co przekreśliło 
os iągn i ęcia m ie siąca stycznia , 
kiedy to nie dopuszczo no ani 
do jednej awarii. Ważne 
jest i to, że towarzysze 
z parowozowni chcieli zasu­
gerować delegatów, że to tvl 
ko warunki obiektywne sp~­
wodowały awarię. a nie do­
strzegali, że to z wyniku o­
słabienia pracy i czujności or 
ganizacji partyjnej wróg zak 
tywizował się i przekreślił 
Os i ągnięc i a. 

Tak KZ , jak i poszczególne 
OOP muszą be zwzględnie w 
przyszłości wzmóc pracę na 
odcinku szkoleniowo-uświa­
damiającym, by podobne bo­
lelme dOoŚwiadczen-ia wycIi-

HANIEBNA ROCZNICA 
Z ałożony przed 20 laty 

obóz koncentracyjny w 
Berezie Kartuskiej stano­
wił jedną 7. na,iba.rdzlej ha­
niebnych kart zbrodniczeJ 
historii rządów sanacji. 
Tysiące komunistów, re­

wolucyjnych robotników. 
chłopów I Inteligentów bito 
I torturowano w tym obo­
zie. Wielu z nioh straciło 
życie w lochach karcerów 
I na placach morderczych 
ćwiczeń. 

Praktyk tych uczyła się 
s!!.naoja u swoich hitlerow­
skich sOjuszników. Orupa 
pOlicjantów zgeneralem 
K9rdian-Zamorskim prze­
chodziła w tym celu spccJal 
ne przeSZkolenie w Da.chau 
i Oranlenburgu. 

Ale Bereza nie świadczy­
ła o sile sanaojl. Od pierw 
szej chwiłl powstania pań­
stwa polskiego burżuazja z 
niesłychaną zaciekłośol" 
walczyła. z reWOlucyjnym 
ruchem wyzwoleńczym, ob­
wieszczając co pewien czas 
triumfalnie o ostatecznym 
"wytępieniu komunizmu". 
I oto po szesna.stu lat1ch 
burżuazja straciwszy nadzle 
ję na zdławienie oporu lu­
du, chwyta się najokrutniej 
szego ośrodka terroru ' -obo 
zów koncentracyjnych. 

* 
W maju 1936 roku w celi 

aresztu policyjnego doręczo 
no mi pismo. w którym 
wojewoda krakowski za­
wiadamiał o decyzji osadze 
nla mnie w .• mlejscu od­
osobnienia." w Berezie Kar 
tusklej". Kiedy w dzIeń pó­
źniej zamknęła się za mną, 
brama obozu, wiedziałem 
jut ozym jest to "miejSce od 
osobnienia". Wiedziałem . te 
jest to miejsce tortur. skru 
pulatnie sltopiowane z hit­
lerowskich wzorów. Drogę 
od bramy do bloku aresz­
t.ancklego przebyłem w po­
zycji głębokiego przysiadu 
z rękami do góry. W bloku, 
w tej samej pozycji musia­
łem wejść I zejść ze scho­
dów. A rozstawiona po dro­
dze zgra'" policjantów nIe 
szczędziła pałek. gdzie po­
padłO: po plecach. ,łowIe. 
rękach ... 

w tym czasie obóz miał 
jut za so\)ą dwuletnią hlsto 
rlę. Został utworzony w 
czerwcu 1934 roku po tajem 
niCzYm zabójstwie ministra 
PIeracklego. które sanacja 
wykorzystała dla areszto­
wania I osadzenia w obozie 
setek komunistów, aktywi­
stów robotniczych I chłop­
skich. 
Twórcą Berezy był ówcze 

sny premier Leon Kozłow 
skI. 

..... wyrMnlał IJlę on - jak 
pisze publicysta sanacYjny 
Mackiewicz specjalnie 
głośnym śmiechem, którcgo 
sekret posiadał, a który 
na ulicy straszył nerwowe 
panie I konie". TelJ .. weso­
łek" zakońCZYł swoją, karie­
rę w 1943 roku wy,Jazdem do 
Berlina. gdzie zabiegał u 
Hltłera o poZWOlenie na u­
tworzenie w Polsce rządu 
kolaboracyjnego ... 

Tenu Mackiewicz wspo­
minając w Londynie sana­
cyjne czasy twierdzi, te 
Władcy ówczesnej Polski 
znali dwa lekarstwa na 
wszystkie dOleJllwośol pań 
stwowe: publiczną, zbiórkę 
plenlę!ną I Berezę. Coś w 
tym jest z prawdy. Pompa­
tyczne przemówienia Ry­
dzów i Składkowskich nie 
mogły ukryć faktu,że potę­
dze militarnej hitleryzmu 
sanacja pOza maskaradą 
zbiórek na FON nie mogła 
I nie chciała niczego real­
nego przeciwstawić. Chłop­
cy I dziewczęta z puszka­
mi na ta~mach wskakujący 
do wagonów tramwajowych 
I kOlejowych I żebrzący na 
broń dla żołnIerza polSkie 
go stall się symbOlem bez­
nadziejnej słabości państwa 
rządzonego przez kapitali­
stów I obszarników. 

A podstawowym Instru­
mentem rządzenia była pał­
ka policyjnego stupajkI. So 
lą, w oku sanacji były ską­
pe I okrojone prawa I wol 
noścl demOkratyczne, wy­
walczone przez masy ludo­
we w pierwszych latach 
niepodległoścI. W miarę Jak 
coraz wyraźniej ujawnia­
ła się wewnętrzna nIemoc 
ustroju kapitalistycznego w 

Polsce sanacja nie mo­
iła pozwolić sobie na de­
mOkratyczny "zbytek". 

Sanacja doprowadziła ma 
IY ludowe do niesłychanej 
nędzy. Trudno dziś wspo­
minać spOkOjnie te lata ,łO 
duo bezrobocia I upodlenia. 
W Polsce sanacyjnej setki 
tysięcy robotników pnez 
długie lata nie mogło zna­
leźć pracy. Oto co o swoim 
tyciu w słynnych "Pamięt­
nikach bezrobotnych" wy­

. danych w 1933 roku pisze 
jeden z autorów: "Wracam 
wieczorem do domu. Rena 
z Dzidzi" siedziały przy 
stole i czekały na mnie z 
kolacją. Spod obwi"l8ne~ 
głowy Reny nie wYltaw.ł 
taden loczek. tal'l8ny złym 
uczuciem. bez wahania zer­
wałem z głowy nakrycie ... 
I osłupiałem ... włollY obclę 
te przy skórze. O, jak Itra­
sznle wygląda... Chciałem 
się' rzucić na nl~ I popełnić 
jakieś szaleństwo. ale się o­
panowałem ... Spodziewałem 
się, że grom uderzy I za­
da cios ostateczny. Ale BóJ 
nie spieszył się ze swym wy 
rokleJ!l. Przez chwilę pano­
wało milczenie, które przer 
wała ŻOna lamoOlkarłe­
niem .. tak. sprzedałam wło 
sY. aby kupić chleba. aby 
głód zaspokoić" (pamiętnik 
Nr 11. strona 14'7). 

NIeduło lepsze było życie 
tych robotników, którym 
udało się znaleźć pracę. in­
stytut Gospodarstwa Spo­
łecznego stwierdzał, że "bu 
dżet robotnika polsklelo 
najbardziej jest zblitony do 
budżetu robotnika hinduskIe 
go w Bombaju ' (in minus 
dla Połski''). (Ankieta lOS 
strona 109). 

Coraz wyraźniej odczuwa 
II ludzie pracy tę pal~ 
krzywdę jaką wyrządza Im 
ustrój kapitalistyczny. po­
zbawiając Ich praoy. ludz­
kich warunków bela. IPY­
chając na dno nędzy I po­
niewierki, depcąc I tr.tując 
wlHlystlde Ich marzeni. o le 
pnym belu. Masy pracuJą 
Cc Polski toczyły Upwtlł 
walkę ze znlenawhbonyml 

rcłąg dalszlI M It,. J) 

ne. 
• • • 

B ogaty jest nlln dO'rohek 
wydawniczy; W okresie 

władzy ludowejosiunęlf­
śmy cyfry nakładów nigdy 
dotąd niespotykane w na­
szym kraju. W roku ubie­
głym ogólny nakład k.iątek 
i broszur wynosił 90 milio­
nów egzemplarzy tj. trzy­
krotnie więcej niż w roku 
1937. W ciągu ostatnich plę~ 
ciu lat dzieła Mickiewicza o 
slągnęły nakład 2.300.000 e,­
zemplarzy. Prusa ~ 3.1500.000 
egzemplarzy, Zeromskiego 
ponad 1.000.000. 

Na t.renle nuze,o woje­
wództwa jedynie sam Dom 
Ksiątki rozprowadził w ub. 
roku 2.068.840 r6Ż1lych kllią­
tek; ponadto działa u nas 
sieć bibliotek, w 1l0ścl 424 
I 1.90l! punktów bibliotecz­
nych. 

Te nasze sukcesy oraz 
nasz dorobek wydawniczy 
postanowili pokazać widzo­
wi organizatorzy wystawy. 
CZy w pełni osiąanę1i .wój 
ceJ.? 

Plakat wy.tawy lło.n, te 
przedstawia ona "dorobek 
lO-lecia Polski Ludowej w 
dziedzinie twórczości i wy­
dawnictw llteratury pięknej 
popularnej i naukowej". Wy 
dowałoby się zat~, że we 
wnąt.rz znajdziemy prulląd 
dzieł naszych czołowych 

współczesnych prozaików I 
poetów. obraz rozwoju i 
twórczości w okresie 10-}e­
cia. Jednak za,wledllśmy się 

trochę. Brak książek takich 
twórców jak Iwaszkiewicz:, 
Nałkowska, Andrzejewski i 
Innych "zbycie" niektó­
rych pisarzy jak np. Wa­
silewskiej zaledwie jed­
nym tomikiem osłabiło wy­
mowę wystawy. Nie dała o­
na pełnego obrazu na·szego 
dorobku llterackielo, nie po 
kazała wszystkkh poważ­

~Iejszych oslągnj~. 

PodobIlle mama .twie4"-

Niemniej jednak mimo 
tych niedociągnięć, które 
trzeba będzie wziąć pod u­
wagę przy organizowaniu 
podobnych Imprez w przysz­
łości - wystawa zaSługuje 
na uznanie. 

Daje ona pewne poJęcie o 
wielkim rozmachu naszego 
ruchu wydawniczego I sze­
rokim zakresie wydaw­
nictw. Estetyczne, ładnie 
wykonane napisy i plansze 
cytuj, wypowiedz! tow. Ble 
ruta o znaczeniu podnosze­
nia kultury I oświaty, mó­
will o zmianach jakle wpro­
wadziła rewolucja kultural­
na w naszym kraju, obrazu­
j, rozwój czytelnictwa i bi­
bliotek w naszym wojew6dz 
twi •. Zwiedzanie wystawy 
to przyjemny spacer wśród 
książek - starych ulubio­
nych przyjaciół wśród powie 
ścj j poezji, książek rolni­
czych, pedagogicznych, tech­
nicznych, naukowych. które 
pomagajll nam w codziennej 
pracy. 

• • • 
W ystwa popularyzuje ksląt 

kt:, swoją barwnością 
przyciąga widza i utrwala 
w jego pamięci to. co na 
niej zobaczył. 
. Zwiedziło wystawę blisko 
800 osób. To chyba za mało. 
Szkoda. te zostala tak sła­
bo spopularyzowana i trwa 
ła tak krótko - zaledwie 
tydzień. Bo chyba warto. by 
oglądnęło ją wi ęcej ludzi. 
Należałoby zastano'wić się, 
czy nie. można by urządzić 
podobnej wystawy wędrow­
nej. która objechałaby wie­
le miast I wsi naszego wo­
jewództwa. Niewątpliwie po 
mogłaby ona znacznie w u­
powszechnianiu czytelnic­
twa I wiele nauczyła zwie­
dzających. 

A że przedłuiylibyśmf 
przez to nieco "Dni Ksłą:il 
ki", dla pokazania naszei!l 
d7.ie'slęcioleŁniego dorobki 
wydawniczego i literackieg4 
- to chyba nie zaszkodzI. 

W. SZYMCZYK 
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I dośwloooleń wykładowcy szkolenia partyjnego 

Co dały zajęcia na moim kursie' 
• Na ustrzyckic h halach pasą owce SIę 

W roku ubiegłym powierzo 
no mi prowadzenie kur­

lU partyjnego w .zakładzie. 
Wychowanie członków i kan 
dyda tów partii było dla 
mnie poważnym wyróżnie­

niem i dowodem zaufania. Z 
zapałem i energią przystą­
piłem do pracly. Jednak za­
raz po . pierwszym zajęciu , 
zauważyłem, że stosowałem 
tłą meto dę, gdyż towarzy-
5 ze mimo, fż z zaintereso­
waniem słuchali wykładu, 
nie rozwinęli dyskusji. Rze­
czywiście metoda była zła, 
dlatego, że wykład był za 
długi. 
Następnym razem omówi­

łem krótko węzłowe zagad­
nienia, wysuwając problemy 
do dyskusji. Zmienił się 
więc sposób prowadzenia 
zajęć, dyskusja częściowo 0-

tyw!la się. 
Przy omawianiu materia­

łów IX Plenum naszej par­
tii, towarzysze nie całkowi 
cie rozumieli na czym pole­
ga realizacja głównego za­
dania, a mianowicie szyb­
ISze podniesienie stopy życio 
wej mas pracujących miasta 
i wsi. , 

Dopiero po przeprowadzo 
nej dyskusji sprawa ta sta­
ł", się ja"na . TowafZysze dy" 
skutując, wyszukiwali spo­
wby. wg których należałoby 
realizować wytyczne IX Ple 
num naszej parti!. Szczegól­
ną uwagę zwrócono na. pod­
niesienie wydajnoŚci pracy 
w swo;m wydziale. 

Dyskusja nad konkretny­
mi sprawami, żywo obcho­
dzącymi słuchaczy, wiodla 
do poszukiwań nowych form 
pracy. Niejednokrotnie ro­
dziła inicjatywę, wiodącą do 
usprawnień, wydobycia re­
zerw, oszczędności, tworze­
nł." gr'Io prwdowników . Du· 
żą trudność spra wiło mi U-I 
aktywni r nie tych towarzy­
szy, którzy byli bardzo nie-

śmiali I dlatego nie chcieli 
zabierać głosu na zajęciach. 
Starałem się rozmawiać z 
nimi indywidualnie. Zapro­
p'onowaLm im, ażeby przy­
gotowali się do zreferowa­
nia na następne zajęcie za­
gadnienia np. "Cemy partii". 
Rozmawiałem z nimi dzień 
przed zajęciem , kontrolowa 
lem ich, a równocześnie po­
m'1gałE'm w przygotowaniu 
się-. Wyniki były dobre. 
Stworzyłem na zajęciach 
a tmosferę taką, która nie 
krępowała słuchaczy i w ten 
sposób nasi towarzysze, za­
bierając głos sta wali się co­
raz śmielsi, wyrastali na 
aktywistów partyjnych. 

Jednym z poważnych za­
gadnień, które nie są doce­
niane w naszym zakładzie 
to sprawa pracy z robotni­
kami mi eszkającymi na wsi. 
Jako jeden z elementów so­
juszu robotniczo-chłopskie­
go zagadnienie to było naj­
więcej zniekształcane i wy­
krzywiane przez niekt6rych 
towarzyszy. Np. tow. Toma 
la , omawiając tę sprawę wy 
raził szkodliwy pogląd, że 
chłop pracujący w zakładz i e 
nigdy nie przekształci się w 
świadomego robotnika soc­
jalistycznego zakładu. Inni 
tow. nie uznawali dojeżdża­
jącego ze wsi robotnika za 
współodpowiedzialnego za 
wszelkie przeobrażenia spo 
łeczne jakie dokonały się i 
dokonywują w ścisłym soju­
szu robotniczo - chłopskim 
pod kierownictwem klasy 
robotn iczej. 
Najeży zaznaczyć, że błęd 

ne pOjmowanie . zagadnienia 
wynikło dla tego, że na na­
szym terenie wystąpienia 
antychłopskie przejawiały 
się bardzo jaskrawo nie tyl 
ko u h 0zpa.rt~;inych. a le r(iw· 
nież u członków partii. 

Dopiero po uchwale IX 
Plenum naszej partii szcze-

... 

gólną uwagę zwrócono na 
zagadnienie pracy z robot­
nikami mieszkająCYmi na 
wsi, a przede wszystkim na 
szkoleniu partyjnym kiero­
wano dyskusję tak, ażeby 
towarzysze sami wykazal! 
jaki wpływ ma ta sprawa 
na podniesienie pracy orga­
nizacji partyjnych na wsi, a 
tym samym na podniesienie 
rolnictwa Np. tow. Pełka 
naświetlił, że dzięki wspól­
nej pracy z robotnikami do­
jeżdżCJjącymi ze wsi można 
było rozbudować naszą hutę, 
wychować nowe kadry fa­
chowców, podnieść świado­
mość polityczną, zawodową 
i pr zekształcić ich w socja­
listycznych robotników. Że 
wyrosło Si:ereg dobrych 
przodujących tokarzy, fre­
zerów, szlifierzy, jak ob. 
Wlącek. Gruba. Andorze! Cy­
gan, Łakomy, Klik, kt6rzy 
swoją postawą i pracą udo­
wodnili, że właśnie z chło­
pów wyrośl! dobrzy mlstrzo 
wie 1 brygadzIści, kt6rzy 
włączyli się do kIerowania 
prOdukcją w locjallstycz­
nym zakładzie. 

Poprzez szkolenie par-
tyjnych wyrosło Izereg do­
brych aktywnych przodowni 
ków pracy, nowator6w l ra­
cjonallza torów, partyjnych, 
bezpartyjnych 1 ZMP-c6w 
jak np. Zawól, przewodni­
czący rady oddziałowej, kt6 
ry w okresie przygotowań 
do konferencji partyjno-tech 
nicznej w naszej hucie zło­
żył sam jeden ·28 wru'os'ków 
racionaliza torskich. 

Nie motna powiedzieć, te są białe. Ale 
m~mo' to na spadZistym 8toku góry' po 

chylonym w stronę Raby, na tle zielonej 
soczyste1 trawy ooclne.ją sle wyraźnie. Sze 
roko rozciągnięta, bez przerwy posuwająca 
sle naprzód brudno-blała masa owiec. Pobe 
kuje z cicha kilka Jagniąt, "zbyrkajom" 
dzwonkI, z daleka. dobiega baoowe szczeka· 
nie owcza.rków. A czerwcowe słońce bezl!· 
I'QŚnie praty ... Osłonięty przed oślepiający 
mi promieniami szerokim rondem góralskie 
go kapelusza stoi juhas Józef Czyrnek. 
Szczupła, opalona, typowo góralska twen. 
Z drugiej strony od szczytu drugi - ten Już 
w zwykłej CZf.pce - Franek Wąchała. Po­
suwają się obaj wraz z "kierdelem", zacho 
dząc często z przodu, by owce nie posuwa 
!y się zbyt szybko. 

- Ta.kle to śplechllwe - mówi J6zek . 
Nie zeźrom syćkiego a Jut się śpiesom, ze­
by Ino naprzód. A przecie bam u nos kolo 
Limanowy to trowa gorso, to powinny tryć 
a nie gonić. A ony się Ino splesom asple· 
som. Lepsy, tluśclejsy trowy n:lgdzle nie 
najdom. 

- E plecles - 9'Prz~lwla się Franek.­
eolom trowe Jak nozem, to co się majom 
nie śpiesyć. Ol~l{ryzaJom się za łońskie rokl, 
so to jem bzuch do krzyza przyrosto!. 

Wąchala ma raoJo. Owce rzeczywI§cle 
wyjadają trawę dość dokładnie - ma się ro 
zumleć - tę, kt6ra Im najbarozleJ sme,kuJe. 
A wybIerać mają w czym. Ogromny szmaJt. 
górskIej łąk,l, porośnięty gęstą, bujną "tlu­
~clejsą" nit gdzie Indziej trawą na długo 
wysta.rczy, by nawet najbardziej wybredne 
owce zadowolić. 

h880m sIuty Za szałas. Wierni starej tra­
dYCji górale mleszka.1ą tam niezwykle pry­
mitywnie - dwa zbite z d~sek łóżka, pro­
sty, długI stół, koślawa ławka, zakOpCOll! 
okap komina .. . Przed domem stoją pu9f.e, 
świeżo wymyte drewniane I metalowe skop 
ki do mleka. wiadra I garnkI. ł}ręcl sIę po­
szczekl1jąc parę psów. Duże, rasowe, 81 

groźne. 

- Jakiś tvdzi€ń temu - z satysfakcją 
uśml€cha sIę mały pomocnik bacy Józek 
Stelmach - wilki napc.d!y nc: JagnIę ze 
spóldzielnl w Moczarach. Co prawda za­
dusiły Je ale nIe Dorwały. bo Je rozpędz.i· 
liśmy. No I psy też pomogły. POklepał po 
głowie łaszącego mu 6i? do nóg olbrzy· 
miego owczarka. - Ten to najbardz,l€j za­
jadły . 

W mrocznej . niskiej izbie leży na stole olbrzy 
mi może piętnastokilogramowy owczy ser. 
"Bunc" - jak nazywają go juhas!. Przy­
wiązane do poprzecznych drążków wls7.ą 
dwa płÓCienne workI. W nich t&kte znaj· 
duje sIę ser. W małych drewnianych ka­
d7.la,ch bieleje bryndza ! "żętyca" - coś 
w rodzaJU tWiirogu powstałego przez prze­
gotowanie wyciśniętej z sera serwatkI. Ze 
sm<IJklem popiJają ją juha.s'l. 

- A gdzie:!: to baca? 

- PoJechał do Ustrzyk. Załatwia jakle« 
tam sprawy. 

• • • 
Z blltało sIę połUdnIe. Cz}'mek I Wącha­

ła zeoCZęl! spędzać owce bliżej "koszar 
ru". Trzeba je wydoić. 

- "Twarde" ~ą niektóre jak drewno -
mruczał z niezadowoleniem Czyrnek.­
Zanim człowiek wydoi Wtlzystkle, to rąk 
nie czuje. Zeby to się dało założyć jakąś 
elekt.ryczną dojarkę - westchnął mrurząco. 
- Ile by to roboty odpadło. I mleke, by­
łoby więcej - dodał Wąchała. - No nlc­
za parę lat będziemy mieli I dOjarki -
stwierdzI! brat bacy Bronek,a ter8JZ bl€rz· 
my się za doJenie. 

BleJym !ńrumyczklem płynęło mle)w do 
naczyl'!. Zlewają je do duieJ drewnianej 
dzieży. 

- Jak wróci baca będzIe robił zaraz er 
- powl.edział Czyrnek. 

- A wy nie uml€cie? 

- UmIemy, a bo lo sztuka? Zasypuje Się 

Obniżka kosztów własnych produkcii 
warunkuje wzrost stopy życiowej 

nafciarzy 

Myślę, że szkolenie pomo 
gło towarzy·szom, szczegól­
nit w wyrobieniu ł poglęble 
nlu właściwego stosllIlku do 
pracy, poszanowania własno 
ścl społecznej i naszego so­
cjalistycznego zakładu. Czy 
ja osobiście wywiązalE'm ~~ę 
z zadania jakie postaWiła 
przede rrmą podstawowa Ol' 
ganizacja w szkoleniu par­
tyjnym? W za·sadzle tak, 
chociaż w mojej pracY' Istnie 
je jeszcze szereg niedo­
ciągnięć I brak6w, kt6rych 
.staram się uni·kać. Rozu" 
mlem, że wynika to przede 
wszystkim z niedostatecz­
nej znajomości - teorii 
marksizmu-leninizmu. Stąd 
wnlo.sek że należy jeszcze 

- Nie chcieliśmy co prawda. z początku 
tU'taj przyjetdżać .z "kierdelem" na wypas 
- niechętnie I jakby ze wstydem przyznają 
się J6zek I Frenek. - r nasi sąsiedzi też nie 
chclel1 - ~e to tak daleko, nJe wiadomo 
gdzie I co. Ale Jruk bace. - Józef Szyrszeń 
przyjechal trochę wcześnieJ do Ustrzyk, po 
oglądał te wszystkie pastwiska, a potem za· 
czął opOWiadać - zgodził s.1ę każdy. Zapako 
wal\§my owce do wagonów, psy, naczy­
nia - caly sprzęt bacowski I ruszyliśmy. Ho 
lo 20 maja Już byliśmy na miejsc u. No i nie 
~ałujemy . Po owcach widać , że lep le i wy· 
glądaJą niż na naszych halad no i mleka 
dają więcej. A to przeCież najważniejsze. 
Byłem mały - mów.i Czyrnek - ale pat­
mięłam dobrze, re przed wojną nikt się o 
to nie troszczył, czy mamy gdzie paść owce 
przez lato czy. nie. Mogły choćby z głodu 
pozdychać - nikt prócz nas o to się nie 
ma.rtwlł. A teraz państwo nIe tylko, że nam 
dało pastwiska, eJe Jeszcze namawiano nas 
żebyśmy tu przYJechali, żebyśmy z nich ko­
rzystaN. 

• • • 

takim sp€c.le,lnym proszkiem, teby s'kwa­
śniało, miesza się, potem wycina takle tar 
felki, wkłada się do woreczka. I ser gotowy. 
Ale zawsze to lepl€J Jak robi ktoś doświad 
czony. Nasz baca prawie zawsze robi ser 
pierwsze I klasy. Z lakIego mleka, po kbkie] 
trawle jaką tu owce maja to nic dziwnego 
z,retYz1ą. No, ale my tego robić na razie nie 
będziemy. 

- Och, zmęczyłem się ja,k wszyscy dia­
bli! - westchnął Czyrnek. - Trzeoo I 'rachę 
odpocząć I wypędzać owce z pow.rotem na. 
pastwIsko. Szkoda czasu I szkoda takiej 
trawy. Jak tu przyjechaliśmy to trzeba wy­
korzystać wszystko ~o si" da·. Muszą się 
przecie ne"'ze owce odra<ść, by dały jak 
najwięceJ mleka I wełny potrzebnej tak bar 
dzo. 

Na n Zjezdzie Partii zo­
stał podkreślony ścisły zwią­
zek jald zachodzi pomię.~z~ 
wykonaniem planów obn!zkl 
kosztów własnych, a realiza­
cją programu podniesienia 
slopy życiowej mas pracują­
cych. 

Ucr.waly II Zjazda określa­
ją równicż podsla."Y0we wa­
runki dla uzyskani'a przelo­
mu w tej dziedzinie. 

Jak ta sprawa wygląda w 
przemyśle naftowym? 

Pierwszym warunkiem u­
zyska.nia obniżki kosztów 
wlasn~'ch jest wykonanie pla 
nów wydobyeia ropy. Zagad­
nienie to nie jest w nafcie 
zadowalająco rozwiązane. 
Tak np. w I kwartale br. 
plan prOdukcji ropy wyko­
nano w 99,3 proc. I bliższa 
analiza wykazuje, ze niedo­
bory w produkcji są wyni­
ki "m nicosiągnięcia plano­
wanego wydobycia ropy sta­
rej przez Gorlickie, Kroś­
nieńskie i Ustrzyckie Ko­
palnictwa Naftowe, zaś ropy 
z nowych odwiertów przez 
wszystkie dyrekcje kopalń z 
wyjątkiem ustrzyckiego. 

Jasnym jest. że przy takim 
stanie koszt faktyczny wy­
dobycia jednej t.ony ropy mu 
si być wyiszy od przewidy­
wane~o, gdyż wzrasta.ją ko­
szty robcclzny I np. koszt 
wlasny ropy wynosił w lutym 
800 zl za tonę, podczas gdy 
w ub. roku - 734 zł. 

Przy analizie dekadowego 
wykonania planów zauważy­
my, że z początkiem miesią­
ca występuje zazwyczaj za­
ła.m;tnie wydobycia I jeżeli 
w ostatnich dniach miesiąca 
wYkonuje się plany dobowe 
powyi:.ej 100 proc.. to w na­
stępnych d'1iach o kilka pro­
cent mniej - w okolo 95 
proc. 

Dowodzi to, te organizacja 
pra~y w nafcie jest niezado-
walaj<J.ca. Wiele ur2ąd:leń I 
stoi w tym czasie nicwyko­
rzys!'1 n y~h, przedluża się 
czas prowadzonych napraw 

więcej i' ciągle pogłęl;>iać wie 
Itp. Już samo niewykorzysla. dzę marksistowską I dosta-

p o drugiej &tronle dość by~rego PQto-
ozku, zbity z ostruganych żerdzi wid­

nieJe "koszar" - zagroda nocna dla owiec . 
Czuć ostry zapach rozkładającego Się na 
słońcu owczego na·wozu. U słupka uwiąza· 
ny, duty, o wełnisteJ blałef sierści owcza­
rek. Nieopodal, tuż nad brzegiem OpUS7-
Olony, połemkowskl dom, który bacy I Ju-

nie np. żurawia udarowego tecznie być przygotowanym 
obciąża codziennie konto ko- do zajęć, ażeby ~ależycle i 
sztów kwotą 1.800 zł I odda- ć i 
la dzień dowiercenia produk umiejętnie przekaz8 pos a-
oji. O tym nafciarze często dane wiadomości towarzy-
nie pamiętają, koszty więc zszom. 
dnia na dzień rosną. I w re-
zultacie I kwartał br. wyka~ 
zuje wzrost kosztów w KKN 
w stosunku do zaplanowa­
nych o 9,77 proc., w UI\:N o 
14,21 proc., a w SKN aż ° 
16,56 proc. 

Tam, gdzie nie ma rytmicz 
nego, codziennego wykonania 
planów, tam nieodlącznym 
zjawiskiem jest. szturmowa 
praca pod . koniec miesiąca, 
kiedy grozi niewykonanie 
planu miesięcznego. Ponie­
waż plan trzeba wykonać, 
stosuje się więc godziny nad 

PIOTR WOJTAS 
Stalowa Wola 
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liczbowe. - Zostawili go tam jeszcze razem r InnymI. Podobno nil· 
Tak np. w KKN w maju stępnym transpor~m wY5ylają ich do Indochin. Szkoda, że nie 

br. ilość gOdzin nadliczbo- zostaliśmy razem. Przyzwyczaiłem sl~ do niego - westchnął 
wy ch osiągnęła cyfrę 20 tys. Stanislaw. . ' 
za które placi się dodatl[owo I Stanęła mu przed oczyma .zawsze. roześmiana twarz GaJdy, 
i w ten sposób dopuszcza do chociaż było w niej ' coś, co zastanawiało. Pod tą maską pOZ~I' 
zwiększenia kosztów włas- neJ wesołości krył się czasami jakiś smutek i melanr.hoł!a. 
nych. Zdrojew~ki chcial wyzwolić się od tych wspomnień, ale w uszach 

stosowanie godzin nadlloz brzmiala mu jeszcle ostatnia rozmowa. 
bowych, jakkolwiek daje po- - Dlaczego nawiałeś? - ~8pytał G~jda. . 
szczególnym pracownikom - A wiesz, lo dłużna hIstoria. Wodę lubię t na to nic nie 
chwilowe nadwyżki w płacy, poradzę: Przed wojną szofer pll ~le wlazło i wszyslk? ~ył~ ~ 
to jednak w końcowym wy- porządku, nikogo lo nie ob~hodzlło. A t~raz... wYPIłes . kle~1 
niku przez zwyżkę kosztów ISzek, to cle ciąga'T\o po komIsariatach, robIono protokoly I Bog 
własnych' oraz zaniżenie za- wie co. Tu ćwiartka, tam ćwiarlka, kolega stawia, to trzeb1 
planowanych wskażników a- się zrewanżować i Jemu, a to kosztowało, więc dorabiałem tro· 
kumulacji kopalnictwa prze- chę na "łebka". 
kreśl a możliwość "Uzyskania _??? 
funduszu zakładowego, z któ - Normalnie. Jadę po drodze, to czemu kogoś nie podwieźć 
rego korzysta każdy pracow Raz byłem trochę na "bańce", po~zedłem do dyspozytora I po' 
nik. Koszty godzin nadlioz- wiedziałem mu kilka gorzkich słów. No i wylali mnie, łajz~ 
bowych nie sprzyjają także .skończone. Wałęsałem się jakiś czas bez pracy. S,polkalem jecł· 
gromadzeniu przez państwo nego, który namówI! . mnie, żebym uciekł do "Amerykanów". 
środków na poprawę Uytu lu- Tam miała być "kanada" I w og6le inne życie. 
dzi praoy. _ No i...? 

Tak więc rytmiczne wyko- - Sam chyba wiesz. Nie siedziałbym tu dzisiaj z tobą w tym 
nywanie planów produkcyj- forcie ... 
nych i obniżenie kosztów wła - A ty? 
snych warunkuje wzrost sto - Ja? - Gajda zamyślił się. - Chcłałem początkowo wró· 
py życiowej każdego robot- dć do kraju, ale powiedzieli mi, że lam bol-szewicy a wszystkich 
uika naftowego i dlatego .dal 'lnclersowców biorą za hale i wywożą na Sybir. Zreszlą nie mialem 
szy wzrosl wydajilości i !ep- 'o co. Rodzinę wytlukli mi podczas wojny hitlerowcy ... i lak 5'~ 
sza organizacja pracy na kó,J·wś zeszło. 
palniach .to sprawy obecnie I - Może się jeszcze spotkamy? 
najpilniejszec - Kto wie ... - powiedział Gaj ds. 

Wit. Statek byl już na pełnym morzu. ZdroJewski obejrzał się zi 

Franciszek Plpała 

.Ieble. Zgrupowani na przednim pokladzie rekruci, porozsiadali 
się w kuckI. Opowiadając kawa ły , grali w karty. 

- Czy ciągle je~zcze nie wiadomo gdzie nas wloz<j? -
zapytał Zdrojewski, zbliżając się do kilku zawadiaków, którzy 
zapamięt~le rżnęli w "oko". 

- Podobn" do Algeru, kurczaczku kochany - od parł stary 
kap~J. - Ale to jeszcze nic pewnego. - Va banquel Tym ra · 
zem muszę wygrać. 

- Co za różnica, gdzie was zawiozą? Jak trzeba będzie, to 
nawet do piekła, czartom do pomocy - wymamrotał wpljac· 
kiej czkawce Liotard. - Bacznośćl - Eh wy ... wy ... wy ... -
pogroził znacząco palcem, wykręcił się na pięcie i poszedł dalej .. 
zataczając się po pokladzie. Zniknął. Tylko w uszach WCląZ 
brzmiał jeszcze jego gardlowy rechot. 

- Ten jak zawsze "na chodzie" - wyszczerzył w uśmiechu 
żólte zebv kapral. - Gorzalką smutlm nie zalejesz. ta-ak. .. Psia· 
krewI Znowu przegrałem. Co za szczęście cholerne ... 

Powietrze slawało się · ciężkie . Pod tylnym pokladem prze 
wożono owce I krowy. Od ich ' sąsiedztwa aż zatykało w nosie 

Morze robiło się niespokojne. Zaczęło się kolysanie począł 
kowo słabe, które wzmagało się z każdą minutą . Coraz to kl6 
ryś z rekrutów, blady jak papier, wychylał się za burtę. Zdro· 
jew~kiego ominęła jakoś ta "przyjemność" ... Zszedł pod PQkła!l 
i ulożył się do snu. A kiedy rano otworzył oczy. dowierhiał się, 
że wplywają już do Oranu (jeden z portów francuskich w Półn 
Afryce. - Przyp. autora)) . Morze bylo potulne I ciche. Z po . 
kładu roztaczał się wspaniały widok na nadbrzeże. Z prawe) 
strony burty, na górze, otulonej poranną zasłoną mgły, widnia 
Iy coraz wyraźniej zarysowująCE' się kontury SanlaCruz. U brze· 
gów portu strzelały w g6rę piękne pióropusze palm, przyclągaly 
oczy dziwnie powykręcane gałęz i e oliwkowych drzewek. Byli na 
miejscu. 

Przema5zerowa li szeregami przez mi3Sto w kierunku dwor· 
ca kolejowego. Tam pociągiem mają przerzucić ich do Sidi Bel 
Abbes. Wysoki dryblas, króczący obok Zdrojcwskiego, przyglą· 
dal się ciekawie przechodniom. StiJnisław również zaczął obser­
wować życie miasta, dzieląc się z !>ąsiadem sposlrzeżeni'lmi. 

- Sacre nomi - nie rozmawiać tam w szeregach - wrzs· 
snął Im nad uchem Liolard. Zamilkli spi!szeni. 

Wśród tłumu Europejczyków. Arabów, Metysów przemykały 
się biało ubrane kobiely. pobrzękując bransoletami, umocow~­
nymi nad kostkami nóg. Opatulone białymi szalami, slJod kttS­
rych wyglądają jedynie oczy. przypominały Zdrojewsklemu z WY' 
glądu za,konnice. Były to Muzulmanki, które wciąż jeszcze ni 

sza na twarzach zasłony zwa·ne tam "Iilham". 

(c. d. n.) 
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Nowe. asortymenty 
wyrobów mle~zarsklch 
Zakłady przy Technikum 

Mleczars:dm w Rzeszowie w 
tym roku znacznie zwiększy­
ły ilość przetworów z mleka. 
produkując kilka nowych ga 
tunków masła. sera i bryn­
dzy owczej oraz artykuł6w 
przemysłowych iak kClzeinil 
w.lókic D nic7.a, służąca do "'y­
robu sztucznei wełny ora7 kR 
zeina pod,uszko\va. z ktÓre.i 
wyrabia się milsy pl<lstyczne 
na guziki i grzebienie. 

S7.r7.·~.gólnie dużym pOl1ytem 
wśród mi eszkańców R7PSZO­

wa cieszy się wvr<lbiany od 
kilku miesiecy przez te la~ 
kłady sppcialnv typ ser<l m:ęk 
kieF!o. tzw ... Imperial". Jest 
on smaczny ora z pos i<lda po­
mYslo\,·e i estetyczne oOilko­
wn.nie. Wyr<'łb:a się także ser 
"Trapistów". podobny do 
szwajcarskiego oraz ser e­
damski. 

Ostatnio Zakłady Mlecz<lr­
sk; e w Rzeszowie przystą­

piły do wyrobu z bezużytecz­
nej dotychczas serwatki pro­
s?ku clo wypieku ciast. tzw. 
mozostu. 

Już w najbliższym .czasie 
ukażą się w sprzedaży na­
poje serwatkowe. które­
jak wykazała pró':Ja - nie 
tylko zaspokajają pragnie­
nie, lecz zawierają składniki 
odżywcze jak białko. sole 
mineralne i cukier mlekowy. 

.luź od lutro 
na ekranie kina "Apollo" wy 
świetlany będzie film pro­
dukcji'. radzieckiej pt. "Bie­
llński" w reż\'seril G. hozin­
cewa. 

Film o wielkim myślicielu 
1 krytyku literackim, przy­
wódcy rewolucyjnej demo­
kracji rosyjskiej w połowie 
XIX wieku. Film ukazuie spo 
łeczną i literacką działalność 
Wisariona Bieliń~kiego w la 
tach załamywania się ustro­
ju feudalnego w Rosji. w o­
kresie wzmożonej walki ro­
syjskich kół postępowych o 
zniesienie pańszczyzny i wy-
zwolenie chlopa. I 

W środę w 
Dyżur nocny: Apteka Społecz­

na nr. 2 uL Grunwaldzka 3 
Pogotowie Ratunkowe ul. O­
brońców Stallngr·Hlu ~9. 
teL 09 

Apteka Społeczna nr 4 uL Dą­
browskiego 56. tel. 10-34 

Straż Po~arn8 ul. Mickiewicza 
lO, teL 08 

TEIITR 
PAI'<STWOWY TEATR ZIEMI 

RZESZOWSKIEJ - nleczyn­
rry 

UIJZIEIJ/II 
MUZEUM OKRĘGOWE W 

RZESZOWIE: Rynek 6. czyn­
ne od godz. 10-15 

MUZEUM W ŁAI'<CUCIE 
czynne od godz. 9-15 

"'NA 
APOLLO (ul W. Hlbnera) -

.. Cyrk" - prod. radzieckiej 
godz. 16. 18 i 20 

PRZODOWNIK (uL Pstrow-
skiego) "Sekretarz Rejko­
mu" prod. radzieckiej godz. 
17 I 19 

MUZEUM OKRĘGOWE W 
RZESZOWIE - Rynek 6 
Wystawa książek I czasoplgm 
wydawanych na terenie Rze­
szowa. 

SZKOŁA li-letnia TPD ul. 
Turkienicza 22 - wystawa 
prac· Szkolnego Kólka Foto­
grafów 

RIID.a 
Program I - na fali 1322 m 
Program dnia 7.40 15.25 Wia­

domości 5.05 6.00 7.00 12.04 16.00 
20.00 23.0.0. 

5.10 AudYCja dla wg! 5.25 Mu­
zyka rozrywkowa 5.48 Gimna­
styka 6.15 Koncert solistów 
6.30 Kalendarz radiOWY 6.40 

'Dla wychowawczyń przed­
szkoU 6.45 "Z piosenką do 
pracy" 7.15 Muzyka popularna 
8.00 Utwory Stanisława Mo­
niuszki 9.00 Dla klas V. VI, VII 

NOWINY RZESZOWSRIE . Nr 147 (156m 
-------------------------

• Gotów na każde wezwanie Nie niszcz młodego porostu wikliny 
na tamach 

W dyżurce panował lekki 
półmrok, który dawała osło­
nięta papierem żarówka. O­
party o krawędź łóżka sie­
dział młody mężczyzna. 

Ciszę wieczorną przerwał 
raptem ostry dzwonek tele­
fonu. 

- Kolego Kłosowski. przy 
gotować wóz, natychmiast 
wyiazd do Babiey. Ciężki wy 
padek samochodowy. 

Mężczyzna poder wal się 
szybko. w mgnieniu oka wy­
bieg! z pOkoju i już był przy 
wozie. 

Wsiedli sanitariusze. moto­
ry warknęły, ruszyli. Na 
miejsce wypadku. odległego 
o 17 km od Rzeszowa przy­
byli w 20 minut. Tu półcięża 
rowy samochód rozbił się o 
drzewo. Czterech ludzi cięż­
ko rannych. wśród nich 2-~h 
nieprzytomnych. Nie było 
chwili do stracenia. Wszyscy 
uwijali się. Kłos.owski rów­
nież. Szybko. sprawnymi ru­
chami opatrywał rannych -
pomagał przenosić ich na no 
szach do karetek. Wreszcie 
drzwi zatrzasnęły się i znów 
wozy ruszyły. "No. zdążyliś­
my" - powiedział z ulgą kie 
rowca Edward Kłosowski. 

Dzięki szybkiej obsłudze i 
natychmiastowemu odwiezie­
niu do szpitala uratowano 
życie 4 pracownikom elektry­
fikacji, 

Tej samej nocy było jesz­
cze szereg innych wypad­
ków, przy każdym wezwaniu 
Kłosowski z troską o zdro­
wie i życie człowieka - je­
chał z pomocą. 

Od 45 roku - najpierw na 
ciężkich ambulansach sallitar 
nych. potem na śmiglych ka­
retkach - jeżdzi on i poma­
ga za wsze niestrudzenie pie 
lęgniarzom. sanitariuszom; a 
nawet i lekarzom. Wie już 

i z nauki i z praktyki ja.k za I 
stosować pomoc w nagły<;h 
v.·ypadkach. Przeszedł k'l'lrs 
III stopnia w zakresie pierw 
szej pomocy i w dalszym cią-

. gu się szkoli. 

Gdy go zapytacie - czy, 
mając tyle zamiłowania do 

Rzeszowie 
9.30 Koncert soll!ltów 10.00 Mu­
zy ka rozrywkowa 10.25 Poran­
ny honcert kameralny 10.55 
Skrzynka ogólna 11.05 Dla klas­
I-II 11.30 Muzyka I aktualno­
ści 12.10 Muzyka ludowa róż­
nych narodów 12.45 AudYCja 
dla wsi 13.00 Przerwa 15.30 Dla 
młodzieży szkól po<Istawowy·ch 
16.05 PieśnI Franciszka Liszta 
16.20 Koncert rozrywkOWY 17.00 
Wszechnica Radiowa 17.15 
"PolskIe melodie ludowe róż­
nych regionów" 17.30 Gra sek­
stet PR 18.00 Ukraińskie pieśni 
ludowe 18.20 Zagadka literacka 
18.50 Koncert życzeń 19.50 
Aud. dla wsi 20.30 Muzyka 
rozrywkowa 20.40 Z cyklu: 
"Słowniczek muzyczny" 21.10 
Koncert Chopinowski 21.40 
.. Ma·rcysla" opowiadanie Sta­
nlslawa Dębowskiego' 22.00 
Wiadomości sportowe 2:UO Mu 
zyka, taneczna. 

Program n - na fali 367 m 

Program dnia 7.43 13.05 Wia-
domości 7.50 14.00 18.15 21.30 
23.55. 

8.00 Koncert poranny 9.00 
Dla kla9 V, VI, VII 9.30 Kc;m­
cert solistów 10.00 przerwa 
13.10 Przegląd prasy stołeczńej 
13.15 "Dzulek - Batyr" - baśń 
turkmeńska 13.35 Koncert so­
list6w 14.10 Dla kias III. IV 
14.30 Muzyka baletowa 15.00 
Wszechnica Radiowa 15.20 Mu­
zyka rozrywkowa 15.50 Przo­
dujący ludzie miasta o swojej 
pracy 16.00 Koncert popołud­
niowy 17.00 .. Z tycia Związku 
Radzieckiego" 17.30 "Na WH­
szawskiej faU" 18.00 "Ze spor­
tu" 18.05 Komiak - "Wiedeń 
w nocy" wiązanka 18.20 
Z cyklu: .. Sonaty Beethovena" 
18.50 Radiowy poradnik języ­
kowy 19.00 Muzyka i aktual­
ności 19.25 Audycja o książce 
Guy de Moupassama p. t. "Hi­
storia prawdziwa I Inne opo­
,·,iadanla 19.45 Offenbach ,,0-
p',wieścl Hoffmana" 21.45 Wia­
domości sportowe 21.S0 D. c. 
opery .. Opowieści Hoffmana" 
22.55 Muzyka taneczna. 

pracy sanitarnej. chciałby się 
dalej uczyć i osiągnąć sta­
nowisko sanitariusza bb pie­
lęgniarza - odpowie wam z 
uśmiechem, że .. uczyć się 
chce bardzo. ale... zostanie 
kierowcą, bo kocha samo­
chód". Na swoim "'!ozie prze­
jechał oniuż 140 tysięcy ki­
lo;netrów bez generalnego re 

:nontu. Wie on bowiem, kie­
dy trzeba jechać szybko, a 
kiedy można oszczędZaĆ mo­
tor. 

N~!(y("')i.nirj·"7r lWJnle'lh· są wir 
dy. gdy wYP<ld",k iest pOWilŻ­
ny. nalrży więc natychm'nst 
do'echać do mieisca, a nie­
raz droga tak cicżka. że t.yl­
ko motor jęczy. a koła obra­
ca·ą się w gęstym błocie. 

Rowery polskiei produ~ cii 
będą coraz lepsze I łatlnie!sze 

W ostatnim cZClsie wygląd 
rowerów produkcji krajowei· 

zdaniem pr<lco,:vników 
handlu - poprawi! się, są o­
ne ładniejsze. Polski prze­
mysł rowerowy st<lra się. by 
rowery byly coraz lepiej wy­
kańczane. 

Jedną z trudności było do­
tychczas stosowanie odpo­
Wiedniej powłoki antykoro­
zyjnej na niektórych czę­
ściach rowerowych. Powłoka 
niklowa odpryskiwała z 
. Batłyków nieraz już po kil­
ku miesiącach. Lakierowanie 
wszystkich części roweru psu 
lo jego wygląd z€wnętr~ny. 

Prowadzone w Bydgoskich 
Zakładach Rowerowych pró­

by cynkowania cześci rowe­
rowych. a następnie chromo­
wania Ich doprowil·d7.iły o­
statnio do rozwiązania / tego 

probl~u w skali technicz­

nej. W bieżącym miesiącu 

Zakłady Bydgoskie rozpoczEj 
ly produkcJę chromowanych 
piast do kół rowerowych. 
Przygotowano również chro­
mowanie mechanizmu kor'::lo­
wego, a w niedalekiej przy­
szłości chromowane również 
będą kierownice. obręcz€ kól. 
a w dziecięcych rowerach tak 
że błotniki. 

WARSZAWA (PAP). Jak pa 
daje PlHM - w nocy miej· 
scami zwlaszcza w dzielnicacb 
wschodnich pochmurno, opady 
i zanikające burze. Od zacho· 
du rozpogodzenia. W ciągu 
dnia rozwój chmur klębiastych 
i miejscami, zwłaszcza \V dziel 
nicach pól nocno . zachodnich 
i na wschodzie kraju opady i 
burze. Temperatura maksymai· 
na od ok. 20 st. nad morzem. 
do ok. 26 s1. w głębi kraju lub 
nawet powyżej na południo· 
wym w5chodzie. Wiatry słabe 
lub umiarkowane, przejściowo 
północno· zachodnie, poza tym 
przeważnie z kierunków za­
chodnich i poludniowych .. 

\ 

Wtedy musi dokładać wiel­
kich starań, by dojechać 
szybko i samemu ujść bez 
szwanku. 

Taki wypadek miał miejsce 
niedawno - miesiąc temu. 
W dniu 14 maja wezwano Po 
gotowi e do Dylągówki. Wy­
jechano więC' w tróJkę 
ginekolog dr MachL sanita­
riusz/ i Kłosowski. Odle­
głość 58 km. 

- "Drol<a fatalna. U cho­
rej zameldowano krwotok.­
stan groźny - prędzej - prę 

dzej" - przelaty'vały Kło­
s0w~kiemu myśli ;ak wicher. 
N<lgle. Trzask... Natychmiast 
ziltrzymał wóz - zoriento­
wał się w svtuacii. Złamilł 

się resor. Byli 'uż w Hyż­
nem. ale do chorej jeszcze 
daleko. Douiero po półtorej 
godziny doiechali do Dylą­
gówki. Lek:;tr z zbada! chorą 
i spOjrzał porozumi<'wawczo 
na sanitariusza i Klosow-" 
skiego. Chora urodzila iedno 
dziecko. ale tl'7.eba ią prze­
wieźć do smi t '11<'ł. '7.rnwm'e-
li - stan ciężki. Kłoso"'ski 
szybko, lecz bardzo ostrożnie 
i lekko zaniósł z sanitariu­
szem na nOSzach pacientkę do 
ka retki. ,Teraz iazda natych­
miast... Ale jak? - Resor 
przecież clilmany. Cała drogę 
rece j<'łkby żelazne kleszcze 
trzym"ły kierownice. Dzieki 
oU8nowaniu i snokoiowi kie 
rowcv s7c7P,~ljwie odwiezio­
no ch0rą do sznilill".. Urato­
wano matke blii.niat. 

Klosowski swą ni!'nall:ltnną 

pracą, swą uprze.imością I 
spOkojem zdobył sobie sym­
patiI; calego grona pracowni­
l,ów PogotOWia. ..Ten Edck 
(o dobry koJell:a - mówią 
o nim - wiedzi"liśmy kogo 
wvbraP na naszego męża za­
uran ia". 

Takich jak Edward Klosow 
ski - warto naśladować. 

(iz) 

Ze sportu 
--------- ,.,~ , 

Administracją rzek żeglo­
wnych, spławnych i poto­
ków górskich na terenie na­
szego województwa zajmuje 
się Rejon Dróg Wodnych w 
Przemyślu. który corocznie o­
trzymuje pokaźne fundu5ze 
ze skarbu państwa na robo­
ty wodne. Siczegóiną opie:<:ą 
otacza Reion rzeki San i Wi 
słok. które w okresie mię­
dzy\vojennym były szczegól­
nie zaniedbane. 
Najtańszym i najracjonal­

niejszym spo~()bem regula­
cji naszych r/ek iest budowa 
t8m faszynowych z ewent ual 
nvm nilrzutem CZy brukiem 
·k8mipnnvm r.raz zabezpiec7 e 
n ie ~kar.p brukowych ppez 
,';ykonanie brzegosł'ln0w. Ta 
my faszynowe i 'brzegDsło­
ny w g6rnei warsb"ie muszą 
być wykonane w okresie 

Nauko-wcy I turyści 
obserwować bedą 
zaćmienie słońca 

30 bm. około godz. l4-tej 
przez północno-wschodni za 
kątek Suwalszczyzny przej­
d?!e P<lS całkowi tego zaćmie 
nia słońca. Niezwykle cieka­
we to ziawlsk0. klnrc nCl 7i·'· 
miach naszych ponov·nie wy 
stąpi dopiero za 200 lat. bę­
dą mo.gli obser,,·ować nie tyj 

ko naukowcy. uczestnicy ~pe 
cjalnej eksp('dycii Polsk ie.i A 
kadpmii NiWk. Przedsiębior­
stw,> Podróży i Turystyki 
. ,Orbis" ('zyni starania o u­
ruchomienie pociągu wyci p­

czkowl'go. który odwiezie tu 
rystów do mie'sr. z których 
można będzie oglądać zaćmi e 
nie. 

Ludzie pl"aC V , którzy korzy 
stając z url'>pów wyjarlą. aby 
obserwować to rZ<ldkie zja­
wis.ko. bęcla me'gli !l()!Il~i 
przy okazji interesujący p",cl 
względem turystycznym. cho 
ciaż mało znany zakatek kra- I 
.lu jakim jest Suwalszczyzna. 

wczesnej wiosny lub pófne' 
jesienI z wIkliny świeżo ścię­
tei, gdyż korony tam i brz~­
gosłony muszą porosnąć WI­
kliną. Pomaga ona wydatnie 
w zamulaniu powstałych 
wyrw w brzegach i daje ma­
lerial dla innych budowli wo 
dnvch. 

Niestety nie ws:>:yscy 
mieszkańcy n<ldbrzeżnych 
miast i gromad naszego woje­
wództwa rozumieją cel i za­
dania blm f<'łszvnowych. C7ę­
sto niszc7ą ie przez chodze­
nip p" młndym poroście na 
tam'wh. orzez złośliwe wyc!­
n<ln;e porosltr wiklinowego 
CZy ,,'Jwet palenie og~isk na 
tamilch. 

Wielkie szkodv t<lmOm fa­
s zvno"·vm wyn.i1dzilia ·ryba­
cy-wędkarze. Uważają onI, 
że wykupienie karty rybac­
ki!>; uorawnia ich do chcdze­
nia po rozpoczętych budo­
waC'h. Nabiera tn czasem cech 
chlllif!aństwa. Nie pomagają 
nww€'t upomnien;a zp strony 
służby wodnei. aby nie nisz­
czvć tilm r7.ecznych. 

Osliltnio np. miR! miejsce 
taki wYP<ldek w Sośnic)' .Ja­
rosla'\·skie'. W.vhraJi się tu­
lai na ryby ob. ob. Boleśław 
i Edward Bonarowscy zamie 
szk81i w Rzeszowie (przy ul. 
PrdDl'omie 5 i Lpnarlowicza 
20) Pracownicy służby wod­
nej zwrócili im uwagc. aby 
nie niszczvIi porostu nie od­
niosło to ;ednak skutku. Do­
n'ero Milicja Ohv'vate'ska7. 
Radymna p"loiyła kres tym 
w"biC'gom chuli(!ańskim . 

Sryra wa ro'Jót regulacyj­
nych n<l naszych rZDkach jest 
sorawą ka;i;dp.go obywatela. 
Każdy nowini 0n dbać o 0-

rhr0nę burlowli wodnei. Ra­
dv narodowe i organy· Mili­
cji Obywatelskiei winny iść 
z wydatną pomocą służbie 

wodlle;' zaś Polski Związek 
Wrdk<'łrsk i Winien pouczyć 
s\Vo'ch członków ile szkody 
nrzv'1osi chodzenie 00 ta-
mach. E. C. 

I\olejarz Warszawa ł Gwarrlia Opole przeriwniliami flrzem~s1iiei Gwardii 
w II lidze bokserskiej 

Przemyska Gwardia, która /. 
w tym roku myskała duży 
sukces awansując do II Ligi 
bokserskie.i wraz z trzema 
innymi drużynami, będl ie 
miała dodatkowych przeciw­
ników w drużynach Koleja­
rza Warszawa i Gwardii 
Opole, które w eliminacyj­
nych spotkaniach o wejście 
do " ligi w .Iarry;łilwlll odnio 
"tv zwYClęstwil nild Gwa;"r1I~ 
Bielsko i Stalą Elbląg. Tak 
wi ęc do II li gi zak '~·alifiko­
waly się dodatkowo ze<;poły 

warszawskiego Kolejarza i 
opolskiej Gwardii. 

A oto wyniki spotkań ja­
kie odbyły się 17 bm .. w 
Jarosławiu: 

GWARDIA OPOLE -
STAL ELBLĄG 11:9 

Wyniki poszczególnych walk 
(na pierwszym miejscu za-

wodnicy Gwardii): Czarnef'ki 
przegrywa vo z powodu nad­
wagi z Majdą, Majchrzyk I 
wygrywa z Górskim ppez 
tko. Pańczyszyn zwyclr,za 
przez ko Kowalczyka. Maj­
ohrzyk II przegrywa przez 
dyskwalifikac·e z BudziJl­
skim. Gawliczek poddaje się 
w drugim starciu Lisowi, 
Owczarczyk przegrywa przez 
dvskwalifik8cję z Sulrzyc­
kim, Zaczkiewicz wygl'y\\·a 
w drugim starciu przez pod­
daniI" się Piwczyńsklego, Zol 
kowski zwyciężył Borowina 
pnez tko. Krasek nie roz­
strzvgnął walki z Górnym i 
Gądek pokonał przez tko w 
piprwszym starciu DObrzyń 
skiego. 

KOLEJARZ WARSZAWA -
GWARDIA BIELSKO 12:8 

W zespole Kolejarza wy­
stąpili czołowi bokserzy Pol-

ski z Ro.lewskim. Karpińskim 
i b. mistrzem Polski Zagór­
skim na czele. .Jednak za­
górski, którY miał walczyć w 
\'·odu' cieżkiej przy stanie 
12:f) dl;] Koleiapa zrezygno­
,,·al z walki Oddając punkty 
vo Kumork"wi. A oto pOlO­
st<lłe -w~'nij\i tego ciekawe­
go spatk<,nia: (na pierwszym 
miejscu bokserzy Kolejarza) 

Bar(czak wypunktował 

Echa meczu bokserskiego Stąl Elbląg - Gwardia Bielsko 

Elka, Biedakiewicz wygrywa 
vo z powodu braku przeciw­
nika, Dolecki zwyclężył w 
II starciu przez dyskwalifi­
kac.ię Madejskiego, Gałka 

przegrywa z Makowskim w 
III starciu przez dyskwalifi­
kacię. Szaniewski został po­
konany na punkty przez Kacz 
marczyka, Rojewskiemu pod­
dał się w II starciu Mirek, 
Karpiński zwycięża Mackie­
wicza przez dyskwalifikację 

w II starciu. Jarosz przegry­
wa na punkty z Krawczykiem 
i Baczewski zwyciężył na 
punkty DObiję. 

Rada Okręgowa ZS "Start" 
w Rzeszowie. która była or­
ganizatorem spotkania bok­
serskiego pomiędzy drużyna­
mi Stal (Elbląg) - Gwardia 
(Bielsko) w dniu 19 bm., prze. 
prasza za naszym pośrednic­
twem wszystkich sympaty­
ków boksu przybyłych na 
powyźsze zawody za sprawio 
ny zawód przez odwołanie 
spotkania po trzeciej walce. 
Równocześnie ROZS "Start" 
wyjaśnia, że stało się to z 
winy kierownictwa Stali El­
bląg, które mimo podpisania 
umowy z delegatami GKKF 
i WKKF oraz wbrew uzgod­
nieniu składu z przedstawi­
cielami ZS "Start" usiłowa­
ło wystawić do walk zale­
dwie 6-ciu zawodników, a w 
czasie meczu nawet 5-eiu. O­
czywiście obeooy na meczu 

delegat WKKF i organizato­
r zy nie mogli się zgodzić na 
przeprowadzenie całych za­
wodów i po trzeciej walce 
postanowili mecz odwołać. 
Należności za wykupione 

bilety wstępu zwraca sekre­
tariat Rady Koła Sportowe­
go ,Start" w Rzeszowie przy 
uJ. 3-go Ma.ia 26. I p. w 
dniach 21-25 bm. od godz. 
12-20-tej. 

W ringu obydwa spotl:ania, 
sędziowali Żyradzkl (Rze­
szów) i Kobielski (Lublin), na 
punkty Bogdanowicz i Ko-_ 
walski (Kraków). Szczerbik i 
Suchodoła (Lublin). oraz Bry 
da (Rzeszów). 

R. B. 

Pracownicy poszukiwani 

MURARZY I ROBOTNIKOW NIEHWALIFIKOWANYCH 
na budowach w reJonie Krakowa I na SląsklJ zatrudnt od zaraz 
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych Nr 9 w Krakowie. 
Praca na akord. wynagrodze:1le wg U. Z. P. w Budownictwie. 
Zakwaterowanie w Hotelach Robotniczych (bezpłatnie) wyp!F 
5dźonych w stołówkI I świetlice. Zgłaszać się osohiścle pod 
adresem: Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych Nr 9 Kraków, 
ul. F. Dzierżyńskiego 16 a, Dział Zatrudnienia w godzinach 
od 7-15·tej. K.169 

NowIny Rzeszowskie wydaje RSW "Prasa". Redaguje kolegium redakcyjne. Redakcja - Rzeszów Plac Stalina L TelefonYI Centrala telefonIczna 21-2ł, 16·03, 15-54 (łączy od godZiny 8-18 
z wszystkimI działamI redakcJI), redaktor naczelny - 10-75, zastępca naczelnego redaktora - 18.00, sekretariat - 13-98, re4akcJa nocna 10-17, (18-36). Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od gOdz. 10-110 
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